
D e le g a d a
W O K S

opuściła Polską

WARSZAWA (PAP). Dnia 
3 bm. opuściła Polskę, uda­
jąc się do Związku Radziec 
kiego, delegacja Wszech- 
związkowego Tow arzystwa 
Łączności K ulturalnej ź Za­
granicą (WOKS) na czele z 
A. Gundorowem, przewodni 
czącym K om itetu Słowiańs­
kiego.

Pro tetar tusze wsznsfßfch krajów
ł ą c z c i e  s i ę  tGŁOS
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Na zdjęciu: przewodniczący 
delegacji WOKS A. Gundorow 
obok sekretarz Zarządu Głów­
nego TPPR Z. Garstecki.

CAF —  Fot. Wdowiński

Gości radzieckich na lo t­
n isku Okęcie w  W arszawie 
żegnali: przedstaw iciele ZG 
T P P -R  z sekretarzem  Żarz. 
Gl. Z. Garsteckim n a  czele, 
przedstaw iciele św iata lite­
rackiego 1 artystycznego.

Na lotnisku obecni byli: 
radca am basady ZSRR w 
Polsce I. M ielnik i pełnomoc 
n ik  WOKS w  Polsce I. Ra- 
rauk.

Za przykładem Indii
C e jlo n

odmówi udziału 
w miiitarystycznej

k o n fe re n c ji
J a k  donosi p ra sa  zachodn ia , 

C ejlon  pó jdzie  za p rzy k ład em  
In d ii i odm ów i w zięcia  udzia łu  
w  an ty k o m u n is ty c z n e j o rg an iza ­
c ji o b ro n y  po łud n io w o -w sch o d ­
n ie j A zji. W edług in fo rm ac ji, 
p re m ie r  C ejlonu  K o te law ala  u - 
w aża, iż k ra je  Colom bo p ow in ­
n y  odbyć ponow ną k o n fe re n c ję  
w  celu  sp recyzow an ia  sw ego sta 
n o w isk a  w obec p lanów  zaw arc ia  
p a k tu  p o łudn iow o-w schodn ie j 
A zji. P re m ie r  N eh ru  m iał pow ia 
dom ić p re m ie ra  K ote law ala , iż 
u d z ia ł w  p akcie  południow o- 
w schodn ie j A zji b y łb y  sp rzecz­
n y  z zasadą  n e u tra ln o śc i, za 
k tó rą  opow iedziały  się k ra je  Co­
lom bo.
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Przeci o naruszeniu praw
bandery polskiej w  porcie brytyjskim

Nota Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

do rząd u  W ielk iej B rytan ii
WARSZAWA PAP. W dniu 3 sierpnia br. Mini­

sterstwo Spraw Zagranicznych przesłało ambasadzie 
brytyjskiej w Warszawie notę następującej treści:

M inisterstw o Spraw  Zagra 
nicznych przesyła wyrazy 
szacunku am basadzie brytyj 
skiej w  W arszawie i pragnie 
zakomunikować, co nas tę­
puje:

-i W dniu 28 lipca br., w  cza
J- sie postoju sta tku  Polskiej 

Idarynark i Handlowej „Jaro  
sław D ąbrow ski“ w porcie 
londyńskim  — w czasie roz 
ładowywamia tow arów  ze 
sta tku  — stwierdzono obec­
ność na s ta tk u  „ślepego“ p a­
sażera. Jak  się w krótce oka­
zało, tym  „ślepym “ pasaże­
rem  był A ntoni Klimowicz, 
osobnik karn ie  w ydalony z 
Polskiej M arynarki H andlo­
wej i poszukiwany przez w ła 
dze polskie w  związku z po­
pełnieniem  przez niego szere 
gu przestępstw  k rym inal­
nych. Dodać trzeba, że A n­
toni Klimowicz jest prze­
stępcą nie tylko w świetle 
praw a polskiego, ale również 
był dw ukrotnie karany  przez 
władze bry ty jsk ie za prze­
m yt do Anglii.

Po upływ ie pewnego cza­
su od chwili odkrycia „śle­
pego“ pasażera, na sta tek  
„Jarosław  D ąbrow ski“ przy­
byli dw aj przedstaw iciele 
im igracyjnych w ładz b ry ty j­
skich, k tórzy na swoje żą­
danie otrzym ali od kap itana 
sta tku  odpowiednie w yjaśńie 
nia dotyczące Klimowicza, 
po czym opuścili oni statek. 
Dnia 30 lipca jeden z urzęd­
ników, k tó ry  poprzednio

przeprow adził rozmowę z ka 
pitanem , wręczył kap itano­
wi sta tk u  „Jarosław  Dąbrów 
ski“ pisem ny nakaz władz 
brytyjskich  wywiezienia Kii 
mowiozą z portu  b ry ty jsk ie­
go. Jednocześnie ten  sam u- 
rzędmik doręczył Klimowiczo 
wi pisem ną odmowę w ładz 
bry tyjskich  zezwolenia na 
zejście na ląd.

Zgodnie z istniejącym  pla 
nem  podróży sta tek  „Jaros­
ław  D ąbrow ski“ rozpoczął 
swój re js  pow rotny do Gdy­
ni. Już w  czasie trw ania pod 
róży powrotnej, w dniu 31 
lipca, około godz. 2 w  nocy, 
sta tek  został zatrzym any 
przez łódź policyjną, na k tó ­
re j znajdow ali się przedsta­
wiciele władz im igracyj­
nych. Po wejściu na sta tek  
zażądali oni w ydania Klimo­
wicza bez jakiegokolwiek u- 
zasadnienia przyczyny zm ia­
ny swojej poprzedniej de­
cyzji. . . .

K apitan  sta tku  opierając 
się na swoich upraw nie­
niach, odmówił w ydania prze 
stępcy, co było zresztą zgod­
ne z doręczoną m u pisem ­
n ą  decyzją im igracyjnych 
w ładz brytyjskich, dostoso­
w ał się jednak  do żądania 
przedstaw icieli w ładz brytyj 
skich przerw ania podróży 
pow rotnej statku.

Niespodziewane zatrzyma­
nie statku zapoczątkowało 
szereg dalszych posunięć 
władz brytyjskich w stosun-
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Odstawiają
jęczmień

I W powiecie Nowy Dwór 
i  G dański w  dostaw ach zjar 
\  na na punkty  skupu przo- 
|  du ją gospodarstwa zespolo 
|  we. Ostatnio przywieźli 
|  jęczmień spółdzielcy z Tuj 
E ska — 1.050 kg., spółdziel- 
\  cy z Żuła wek — 11 ton. 
I Poza tym  w gminie Km ie- 
E cin skupiono już praw ie 7 
I tys. kg., w gminie Nowy 
Ę Dwór 1.500, a w gminie Ma 
\  rzęcino 5.700 kg. jęczmie- 
= nia.

Z pomocą wsi

Duża wilgotność I dość w y wych w  grom adach indy- 
soka temperatura powie- w idualnych i nie opraco- 
trza gwarantują piękny u-  ̂w ał harm onogram u młoc- 
rodzaj 1 obfity zbiór poplo ki. N ie m iał czasu. Nic 
nów. dziwnego. Zam iast bowiem

pracow ać w ośrodku, spa­
ceruje po Nowym Dwo­
rze, lub przesiaduje w 
miejscowej gospodzie.

Wprawdzie robota nie za 
jąc i nie ucieknie, ale też 
sama się nie zrobi.

Czyźby...do100 razy 
sztuka

W POM Nowy Dwór 
G dański od 3 tygodni cze­
ka na rem ont snopowiązał- 
ka, przeznaczona dla spół­
dzielni produkcyjnej Lubi- 
szewo. Ile razy jeszcze za­
rząd spółdzielni będzie mu 
siał interw eniow ać w tej 
spraw ie w ośrodku maszy­
nowym?

•i marnotrawca

l  W  ubiegłą niedzielę 51 
|  pracowników Frzedsiębior- 
I stw a B udow y Urządzeń 
I Chłodniczych w  Gdyni w y  
I jechało na żniw a do PGR  
ź Rozgórz, W pow. lębor- 
Ę skim . Grupa la zasłużyła  
§ sobie na uznanie i serdecz- 
|  ną wdzięczność załogi PGR, 
|  ponieważ pracowała ofiar- 
|  nie, w ykonując 151 proc. 
* normy. Na następną nie- 
E dzielę do Rozgórza w ybie- 
I ra się 50 innych pracow- 
|  ników  tegoż przedsiębior- 
I stwa.

Jeszcze jeden 
bumelant...

K ierow nik GOM w Ma 
rzęcinia Ryszard Chcszard,
do chw ili obecnej nie roz 
staw ił agregatów  omłoto-

_Traktorzysta Franciszek 
Lis, k tó ry  p racu je  w spół 
dzielni produkcyjnej Nowa 
Kościelna, nie dba o powie 
rzony m u sprzęt. Ostatnio 
poważnie uszkodził pług 
przy podoryw kach i nie 
zaw iadam iając nikogo o a 
w arii, zostawił go w polu.

Gdy się zrobi szkodę, 
trzeba mieć odwagę przy­
znać się do winy, obywa­
telu Lis!

Siejmy poplony!

\  W sklepach GS polożo- 
|  nych w naszym wojewódz- 
Ę twie, znajdują się dosta- 
E teczne zapasy nasion rzepy 
Ę ścierniskowej i ziarna na 
|  siew roplnnów. Wysiew 
: ich zwiększy bazę paszową 
|  i ulepszy

GOM w  Kałdowie dostarczył spółdzielni produk­
cyjnej Nowa Wieś, w  pow .':m alborskim  3 snopowią- 
załki, rzekomo po kapita lnym  remoncie. Nie nadawa­
ły się one jednak do u ży tku . Agrotechnik z POM w 
Piaskach obiecał spowodować rem ont tych snopowią- 
załek w  ciągu jednego dnia. T ym czasem  tydzień już 
minął od tej obietnicy, a n ik t z GOM w Kałdowie 
maszynami się nie zainteresował.

pew nie w arsztatow cy z GOM zbyt wiele mają 
pracy z naprawą w szystkich  snopowiązalek, które swe 
go czasu tak „kapitalnie wyrem ontow ali...

(wg koresp. Stefana DĘBSKIEGO)

ku do sta tku  i jego załogi, 
jak  również i w  spraw ie sa­
mego Klimowicza, k tó re  w y 
raźnie zm ierzały do s te rro ry ­
zowania kap itana s ta tk u  i 
jego załogi.

Postanowiono użyć wszel­
kich możliwych środków, 
aby przestępcę Klimowicza 
wysadzić na ląd. I tak  „oskar 
żono“ Klimowicza — iak  po 
daw ała prasa londyńska — o 
kradzież 10 funtów  i 13 sizy- 
lingów, żądając w  zw iązku z 
tym  zdjęcia go ze sta tk u  i  
postaw ienia przed sąd angiel 
ski. Szybko jednak  absu rda l­
ność tego oskarżenia sta ła 
się jaw na, dlatego też zasto­
sowano natychm iast inną 
metodę.

Klimowicz, notow any w  
Wielkiej B rytanii jako prze­
m ytnik, m iał się znaleźć na 
ziemi angielskiej nie jako 
przestępca oskarżony o k ra ­
dzież, ale w  szatach „uchodź 
cy politycznego“. Usiłowano 
ten  cel osiągnąć przy  pomo­
cy decyzji, dom agającej się 
wysadzenia Klimowicza na 
ląd celem ew entualnego u -  
dzielenia mu azylu. Władze 
angielskie zażądały dostarczę

nia go sądowi angielskiem u 
w  dniu 3 sierpnia o godz. 11 
■rano.

Nie czekając naw et na 
upływ  wymienionego wyżej 
term inu, w nocy z 31 lipca na 
1 sierpnia oddziały policji o- 
toczyły statek, pod 6tatek 
podpłynęły dwa torpedowce 
bry ty jsk ie z gotowymi do 
akcji oddziałam i na pokła­
dach. Część oddziałów policji 
w targnęła na sta tek  w  celu 

(Dokończenie na str. 2)

Zespół
Pieśni i Tańca

Radzieckie] 
Floty Bałtyckie]

n a W y b r z e ż u
Na Wybrzeże przybywa 

na gościnne występy Ze­
spół Pieśni i Tańca Ra­
dzieckiej Floty Bałtyckiej.

Miłych gości ujrzymy w  
Operze Leśnej w  Sopocie 
dwa razy: w dniu 7 bm. 
o godz. 20 1 8 bm. o godz. 
19. W programie radziec­
kie ludowe i marynarskie 
pieśni i tańce.

Przedsprzedaż biletów  
odbywa się codziennie w  
oddziałach „Orbisu“ w  
Gdańsku, w  Sopocie 1 w 
Gdyni, a w  dniach przed­
stawienia w kasie Opery 
Leśnej od godz. 17.

strukturę gleby.
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Protest gen. Li San Cze
p r ze c iw k o  /  ' "  p ro w o k a c jo mw ob ec K o m isji nadzorczej w K orei

PEK IN  PAP. Agencja No­
wych Chin donosi z Kaeson- 
gu, że w  dniu 3 sierpnia od 
było się tam  nadzwyczajne 
posiedzenie wojskowej korni 
sji rozejm owej. Na posiedze­
n iu  tym  przedstaw iciel stro­
ny koreańsko-chińskiej, ge­
nerał Li San Czo, złożył sta­
nowczy pro test przeciwko za 
grażającym  bezpieczeństwu 
personelu kom isji nadzorczej 
państw  neu tra lnych  incyden 
tom, k tóre, z w iny strony 
am erykańskiej, nastąpiły  w 
m iastach południow o-koreań 
skich Inczonie, Pusanie, Kun 
sanie i Seulu.

G en era l L i S an  Czo z a iąd a ł, 
ab y  s tro n a  a m e ry k a ń sk a  pod ję ła  
sk u teczn e  k ro k i d la  zapobieże­
n ia  te j  zb rodn iczej działalności 
o raz zażądał, ab y  s tro n a  a m ery ­
k a ń sk a  zapob ieg ła  p o w tó rzen iu  
się p o d o b n y ch  in cy d en tó w  i  su ­
row o  u k a ra ła  w in n y ch .

P rz ed staw ic ie le  s tro n y  a m e ry ­
k a ń sk ie j u siło w a li zrzucić  z sie­
b ie  odpow iedzia lność  za te  w y ­
p ad k i, lecz w  k o ń cu  m usieli 
p rzyznać , że szereg  in cyden tów  
zag raża jący c h  bezp ieczeństw u  
członków  k o m isji nadzorczej 
p ań stw  n e u tra ln y c h  m ia ł rzeczy 
w iście m iejsce  w K orei p o łu d ­
n iow ej.

P rz ed staw ic ie le  s tro n y  am ery ­
k a ń sk ie j p rz y rz e k li, że n a  p rzy ­

szłość będą  p rzes trzeg a li sw ych 
obow iązków  w  sto su n k u  do p e r ­
sone lu  k o m isji nadzo rcze j 
p ań stw  n e u tra ln y c h .

OŚWIADCZENIE DULLESA 
NA KONFERENCJI 

PRASOWEJ
NOWY JORK PAP. Na 

konferencji prasowej w dniu 
3 bm. sekretarz stanu  USA, 
Dulles, oświadczył, że S tany 
Zjednoczone są za przerw a­
niem  działalności komisji 
nadzorczej państw  neu tra l­
nych w  Korei. Dulles dodał 
przy  tym , że nie oznacza to 
uniew ażnienia układu rozejr 
mowego.

N a p y ta n ie , ja k  p rzed staw iać  
się będzie  sy tu a c ja  w K o re i p o ­
łu d n io w e j, je ś li  n ie  będzie  tam  
sp raw o w a ła  sw ych fu n k c ji k o ­
m is ja  nad zo rcza  p ań s tw  n e u tra l­
n y ch , D ulles p rzy zn a ł, że w  K o­
re i po łu d n io w ej n ie  będzie  w ów  
czas sk u te czn e j k o n tro li  n ad  w y 
k o n an iem  w aru n k ó w  roze jm u , 
jego  zdan iem  je d n a k  „ św ia t mo 
że po legać  n a  d o b re j w oli do­
w ództw a N arodów  Z jed n o czo ­
n y c h “.

■ u .................. ................................................
ö r  Cort — I eden z wielu

Dr Cort z żoną

Dr Cort 
dzie statku 
ski‘‘.

z żoną na pokla- 
„Jarosław Dąbrów-

Fot. Z. Kosycarz

■— Jestem  zmęczony, ale 
szczęśliwy. W tych niewielu 
prostych słowach Józef 
Cort zaw arł treść wszystkie­
go, co już przeżył i  czego o- 
czekuje w nowym życiu.

Z dr Cortem i jego żoną, 
którzy na m/s „Jarosław  Dą­
brow ski“ przybyli do Gdyni, 
rozm aw ialiśm y przez kilka 
godzin w przytulnej messie 
t  na pokładzie statku.

Od uczonego i jego żony 
Ruth, również doktora me­
dycyny, u jm ujących, spokoj­
nych ludzi, kochających n a­
de wszystko swą pracę, do­
wiedzieliśm y się o ich życiu, 
o życiu w szystkich postępo­
wych A m erykanów, którzy 
m ają odwagę myśleć inaczej 
niż czarnosecinny senator Mc 
C arthy i jego podwładni.

Zaszczytne
wyróżnienie
trzech radzieckichkom pozytorów
MOSKWA PAP. Prezy­

dium  Rady Najwyższej ZSRR 
nadało zaszczytny ty tu ł arty  
sty  ludowego ZSRR kompo­
zytorom — J. Szaporinowi, 
D. Szostakowiczowi i A. Cha 
czaturianowi w uznaniu ich 
w ybitnych zasług na polu 
rozwoju radzieckiej muzyki.

Aparat ultradźwiękowy 
do oczyszczania dymów
W S zop ien ick lch  Z ak ładach  

H u tn iczy ch  u ru c h o m io n y  został 
n a  p ró b ę  p ierw szy  w  E uropie 
a g re g a t u ltra -d żw ięk o w y  służą­
cy do oczyszczan ia  dym ów  fa ­
b ry czn y ch  z py iów  1 Innych  za­
n ieczyszczeń .

Prognoza pogody
1, n i - r i D o ś ć  pogod­

nie ze wzro­
stem zachmu­
rzenia w go­
dzinach połud 
niowych i sła­
bymi przelot­
nymi opadami. 

Temperatura do plus 24 sto­
pni. Wiatry słabe % kierun­
ków; zmiennych.

KOMUNIKAT
Ministerstw Rolnictwa i PGR

Trwająca od dłuższego czasu niekorzystna pogo­
da opóźniła zbiory traw nasiennych, co może spowo­
dować poważne straty w zbiorach tych cennych na­
sion. Większość traw nasiennych już została skoszo­
na — nieliczne tylko gatunki traw później dojrzewa­
jących czekają na skoszenie. W związku z tą sytua­
cją Ministerstwo Rolnictwa I PGR wzywają wszyst­
kich producentów nasion traw do zwrócenia bacznej 
uwagi na zbiór, szybki omłot i dosuszanie nasion.

Chcąc uniknąć dalszych strat należy wykorzysty­
wać wszystkie momenty słonecznej pogody, aby sko­
szone trawy, w  chwili gdy kłosy doschną, młócić na­
tychmiast prosto z pola. Omłócone nasiona należy do­
suszać w suchych, przewiewnych pomieszczeniach, 
przerabiając rozsypane cienko nasiona 3 — 4 razy 
dziennie, aż do zupełnego dosuszenia. Przy zwózce na­
leży wozy wykładać płachtami żniwnymi, nakładając 
trawę na wóz bardzo ostrożnie, by uniknąć osypania.

Przy małych plantacjach omłotu można dokony­
wać na polu, otrząsając snopki na rozpostartych 
płachtach. Przypomina się, że za dobrze zebrane na­
siona traw producenci otrzymują wysokie ceny, a tra 
wy zaliczane są jako zamienniki przy planowych do­
stawach zbóż. Od ilości uzyskanych przez rolnictwo 
nasion traw zależy szybkie zagospodarowanie łąk 1 
pastwisk i powiększenie przez to produkcji pasz dla 
inwentarza.

Dr Cort jest synem robot­
nika, pracującego w garbar­
ni. S tudia medyczne na uni­
wersytecie w Yale opłacał 
pieniędzmi zarobionymi oprą 
eowywam em dysertacji n au ­
kowych dla kolegów. W la­
tach 1948 i 1949 pogłębiał 
swą wiedzę naukow ą na u- 
niwerSytecie w Cambridge 
w Anglii, po czym powrócił 
do Am eryki. W dwa lata 
później opuścił USA, udając 
się do Anglii, gdzie w ykła­
dał fizjologię na uniw ersy­
tecie w Birm ingham . Szcze­
gólną jego specjalnością jest 
praca badawcza nad w pły­
wem cehtrainego układu 
nerwowego na m echanizm 
pow stawania obrzęków w 
niewydolności nerek i niedo- 
m aganiach m ięśnia sercowe­
go.

Gdy osławiona kom isja do 
badania tzw., działalności an - 
tyam erykańskiej, przypom i­
nająca do złudzenia średnio­
wieczną inkwizycję, rozpo­
częła nagonkę na postępo­
wych uczonych, nazwisko dr 
Corta znalazło się również 
rra liście „podejrzanych“. 
„Podejrzane“ było bowiem 
dla „inkw izytora“ żądanie 
wprowadzenia w USA spo­
łecznej służby zdrowia, nie 
mówiąc już o w ielkim  „grze­
chu“ należenia w  la tach  stu ­
denckich do postępowej or­
ganizacji młodzieżowej.

— Jasne, że w  tych w a­
runkach nie mogłem w ró­
cić do USA — mówi dr Cort 
i opowiada, jak i los spotkał 
w ielu jego kolegów z uniw er 
sy te tu  w Yale.

— Gdy postępowi fizjolo­
dzy, z którym i w spółpraco­
wałem, odmówili kom isji Mc 
Carthy'ego udzielenia o mnie 
inform acji, zostali natych­
m iast usunięci z zajm ow a­
nych stanowisk. Jeden uczo^ 
ny  z un iw ersy te tu  ‘ H arvard  
w Bostonie pracował jeszcze 
w praw dzie trzy  miesiące, 
ale po upływ ie tego czasu 
zwolniono go również.

Dr Cort opowiada nam  o 
metodach, stosowanych w 
wojsku am erykańskim  wo­
bec postępowych lekarzy. 
Jeśli tylko Mc C arthy lub 
jego pachołkowie uznają le­
karza za „podejrzanego“ (a 
wiadomo — kto nosi czer­
wony k raw at lub  powołuje 
się n a  dem okratyczne t r a ­
dycje A m eryki, jest już ko­
m unistą), w ystarczy to w  zu­
pełności, by  pozbawić go 
pracy. W celu odstraszenia 
lekarzy od tego rodzaju „nie­
bezpiecznych“ sym patii, uży­
wa się różnych metod — od 
publikow ania w prasie foto­
grafii, przedstaw iających ich 
przy czyszczeniu la tryn , aż 
do staw iania prsed  sądem  
wojskowym włącznie.

, W serdecznych, ciepłych 
słowach mówi dr Cort o w y­
razach przyjaźni i współczu­
cia społeczeństwa angielskie­
go, k tó re  walczyło o udzie­
lenie m u azylu  w  W ielkiej 
B rytanii. P raw ie  cala prasa 
angielska, ludzie różnych po­
glądów, przedstaw iciele róż­
nych partii, członkowie p a r­
lam entu, profesorowie un i­
w ersytetów , dom agali się od 
M inisterstw a Spraw  Wew-

nętrznych przedłużenia zez­
wolenia na jego pobyt. Co­
dziennie otrzym ywał setki l i ­
stów, w  których nie znani m u 
ludzie pisali, że wstydzą się 
haniebnej decyzji m inistra 
spraw  w ew nętrznych M ax- 
wella Fyfe'a.

M axwell Fyfe okazał się 
posłusznym wykonawcą wo­
li am erykańskiego F. B. I. 
i pogwałcił uświęcone t r a ­
dycją prawo azylu. Nie od­
mówił naw et wypełnienia 
ta k  haniebnego żądania am ­
basady USA, jakim  było prze 
słuchanie dr Corta przez a- 
genta śledczego, co dotąd sto 
sowano w Anglii tylko wo­
bec przestępców krym inal­
nych.

— Nie jesteśm y pierwszy­
m i w ydalonym i z k raju , któ­
ry  szczycił się zawsze pięk­
ną tradycją udzielania azylu 
uchodźcom politycznym — 
mówi ze sm utkiem  dr Cort.
— Teraz z p raw a azylu w 
Anglii korzysta ją złodzieje i 
przestępcy krym inalni w  ro­
dzaju  Klimowiczów. Pociesza 
mnie ty lko to, że silne po­
parcie, jak ie  m ieliśm y ze 
strony  brytyjskiej opinii 
publicznej, pomoże innym 
rodakom, znajdującym  się 
tam  w podobnej sytuacji.

O kazuje się, że około 200 
Am erykanów, w  tym  kilku­
dziesięciu uczonych, którzy 
odm aw iają pow rotu do USA, 
żyje w Anglii w  ciągłej oba­
wie przed deportacją do S ta­
nów Zjednoczonych. We 
F rancji jest ich około 400. 
Dwa tysiące \  Amerykanów, 
pozbawionych przez am basa­
dy USA paszportów, wróci­
ło do Stanów  Zjednoczonych, 
ale wszelka wieść o nich za­
ginęła.

Jeden z dziennikarzy za­
pytał, co groziłoby dr Cor_ 
towi, gdyby powrócił do 
USA.

— Mnie — 10 la t więzie­
nia... Żonie — niemożność 
znalezienia pracy... A rodzi­
com... Oni już te raz  otrzy­
m u ją  lis ty  z pogróżkami i a -  
nonimowe telefony...

Z „perspektyw ", jakie dr 
Corta czekały, zdaw ali sobie 
spraw ę angielscy robotnicy, 
uczeni i wszyscy ci, którzy 
ta k  gorąco w ystępowali w 
jego obronie. N aw et burżu- 
azyjny dziennik „Daily He­
ra ld “ zmuszony był stw ier­
dzić, że „decyzja wydalenia 
d r  Corta okryw a hańbą A n­
glię“.

— Ale naród angielski nie 
je s t jednoznaczny z m inister 
stw em  spraw  wewnętrznych
— powiedział uczony.

I  w  Ameryce jest coraz 
więcej ludzi, którzy — tum a­
nieni przez lata m item  o wyż 
szóści , .am erykańskiego sty­
lu  życia“ — zaczynają ro­
zumieć cel propagandy im­
perialistycznej. Ludzie róż­
nych przekonań walczą prze­
ciw maccarthzm owi, oznacza 
jącem u w praktyce faszyzm 
„m adę in USA“ na wzór 
hitlerowski.

Pytaliśm y dr Corta o p la­
ny na przyszłość.

— Jedziem y do Czecho­
słowacji, k tó ra  udzieliła nam  
azylu. P ragniem y pracować 
z pożytkiem i żyć w  spokoju,

A. Górna

tors <Ł ( 4
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Dla czytelników  „Głosu Wybrzeża”,
Podróż na „D ąbrowskim " była dla m nie i m ojej żony 

praw dziw ym  odpoczynkiem  i w ielką przyjemnością. Z u­
pełnie now ym  przeżyciem  by'o obserwowanie, jak  m ary­
narze pogłębiają swe kw alifikacje zawodowe w  czasie rej 
su. Podczas podróży na Atlantyku nie widzieliśmy nigdy 
nic podobnego. Kapitan  i załoga byli naszymi gorącymi ł 
dobrymi przyjaciółmi J. CORT
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Ateny, lipiec 1954 r.
Kto lubi mocne kontrasty, 

powinien w prost z ateńskiego 
śródm ieścia w ybrać się na 
m ałą wycieczkę do Pireusu. 
A teny i P ireus stanowią 
jeden organizm, zroś­
nięty tak  mocno, że można 
mówić o jednym  mieście. W 
Pireusie skupia się cały prze 
mysł. Tu znajdu ją się doki, 
zakłady m etalurgiczne i ce­
mentownie. Tu żyje i walczy 
grecki lud pracujący.

W ielkich fab ryk  mało, o 
pracę trudno. Zarobki stoją 
w  miejscu, ceny w ostatnich 
2 la tach wzrosły o 40 proc. 
G recja posiada mało w łas­
nych surowców i mało fa­
bryk. W wielkim  przemyśle 
pracuje zaledwie 150 tys. ro ­
botników, w  m ałych przed­
siębiorstwach, za trudn iają­
cych od kilku  do k ilkunastu  
robotników, p racu je 430 tys., 
a zatem  w  przem yśle p racu­
je  zaledwie 7,5 proc. ludno­
ści.

P ireus jest nie tylko ośrod­
kiem  przemysłowym, ale 
przede w szystkim  wielkim  
portem . Życie i rozwój P ire ­
usu  zależą od wolności mórz 
i wolności handlu. Napięcie 
m iędzynarodowe i ogranicze­
n ia w  handlu  zwężają w iel­
k ie możliwości, jak ie  mógłby 
mieć ten, uprzyw ilejow any 
ze względu na swe położenie 
geograficzne, najw iększy 
po rt półwyspu bałkańskiego.

POD SPOKOJNYM NUR­
TEM WRE

Z odległego po rtu  wróćmy 
znów do centrum  m iasta. J e -

lica, ro jna od biało-czarnych 
autobusów miejskiej komuni 
kacji, doprowadzi nas do 
centrum  handlowego.

Dzielnica handlowa. Oto 
narę uliczek ze sklepam i tek 
sty lny mi i jedwabiam i; obok 
zakw aterow ali się szewcy. A

dłach piękne kobiety z dekol 
tam i do kolan.

Od początku seansu widać, 
że afisz nie kłam ał. Za swo­
je 10 tys. drachm  k lient o- 
trzym uje „solidny” towar. 
Czerwona krew  kapie (film 
kolorowy), słychać chrzęst

teraz uderza osobliwy zaduch, łam anych kości (film dźwię- 
Wchodzimy na targ  żywnoś- kowy), z ekranu  w ylatu ją no

Żołnierze gwardii przed parlamentem,

ciowy. W ielka hala mięsna, że 1 połam ane meble (film 
na hakach — setki baranów  plastyczny). Pełne złudzenie 
obdartych ze skóry. Ceny mię rzeczywistości. P raw ie jak  w 
sa nie zachęcaja do kupna. Chicago.
Nic dziwnego, że Grecy skro, 
m nie „wolą” czosnek i cebu­
lę.

W ędrując po mieście t r a ­
fiam y na niektóre przejaw y 
ateńskiego życia 'ku ltu ralne­
go. Długo szukam y księgarń, 
bo jest ich niewiele. Książki 
są drogie, nakłady małe. Nic 
dziwnego: połowa m ieszkań­
ców G recji nie um ie ani czy­
tać ani pisać. K siążka kosz-

Afisze nie kłamią...

żeli m amy czas, zatrzym ajm y 
się na chwilę przed daw nym  
pałacem  królew skim , w  k tó ­
rym  dziś mieści się p a rla ­
ment. Oto w łaśnie cdbywa 
się ceremonia zm iany w arty. 
M aszeruje ork iestra  w  am e­
rykańskich  m undurach, od­
działy m arynarzy i gwardii. 
G w ardia ta — to osobliwość 
miasta. Rośli chłopcy, widać

tu je  przeciętnie tyle, ile za­
rab ia  przez kilka dni robot­
nik.

Gdy nad ateńską ulicą za- 
' padnie zm rok — rozpoczyna 
panow anie niepodzielnie k i­
no. W śródm ieściu rozkw ita­
ją  w ielobarw ne neony, przed 
dziesiątkam i kin — orgie 
świateł. Olbrzymie reflekto - 
ry  ośw ietlają w ielobarw ne

specjalnie dobrani. W słońcu p lakaty  i  fotosy. Na m alow i- 
Iśnią ich długie, białe poń- .  .
czochy i spódniczki, błyszczą 
cekiny na ciemnych kam izel­
kach. B łękitne kołnierze, 
czerwone kepi i pompony na 

bu tach  dopełniają barwnego 
obrazu.

P rzed 120 la ty  naród grec­
k i zrzucił jarzm o wiekowej 
niewoli tureckiej. Dziś przed 
parlam entem , k tóry  winien 
być suw erenną reprezentacją 
narodu, stoi na straży żoł­
n ierz w  tradycyjnym  narodo 
wym stroju. N iestety — za­
równo przed parlam entem , 
jak  i w jego w nętrzu  w idzi­
m y jedynie m arionetki. 120 
la t rządów greckich klas po­
siadających nie zabezpieczy­
ło narodowi ani suw erenno­
ści, ani jakich  takich  w arun  
ków bytu. G recja je s t k ra ­
jem  niesam odzielnym  poli­
tycznie i ekonomicznie. G re­
cją rządzą: am erykańscy am 
basadorowie i am erykański 
kapitał.

Jedyną legalną partią  po­
stępową, walczącą o wyzwo­
lenie Grecji, o jej rozwój, jest 
partia  dem okratyczna EDA.
O rganem  prasowym  EDA 
je st poczytne pismo Awgi —
Jutrzenka. Komunistyczna 
P a rtia  G recji działa niele­
galnie. Mimo to wpływy jej 
są olbrzymie. To pod jej kie­
row nictw em  grecka klasa ro­
botnicza nie usta je  w  walce
0 sprawiedliwość społeczną.
W w alkach tych aktyw ny u- 
dział b ierze chłopstwo, żyją­
ce w  niezw ykle ciężkich w a­
runkach.

Pod pozornie spokojnym 
nurtem  ateńskiego życia w re 
nieustępliw a, choć niełatw o 
dla obcego przybysza dostrze 
galna, w alka o now ą Grecję, 
wolną od w yzysku rodzim ych
1 zagranicznych pijaw ek.

W czasie naszego pobytu 
w ystępowali w  A tenach arty  
ści radzieccy. P ian ista  Obo- 
rin , skrzypek Sobolewski i 
balet. W ystępy te  cieszyły się 
w ielkim  powodzeniem. Sala 
nab iła  była do ostatniego 
miejsca. A rtystom  publicz­
ność zgotowała gorącą owa­
cję. Widać nie w szystkim  A- 
teńczykom  w ystarcza im port 
am erykańskiej „ku ltu ry”, 
skondensow anej w  filmach, 
m agazynach i comicsach.

P rzed kilku  tysiącam i lat, 
jak  głosi legenda, powstał 
między bogami greckim i spór, 
k to  m a ooiekować się nowo- 
założonym miastem . P a tron ­
ką m iasta chciała być A te­
na, ale Posejdon zgłaszał 
swoje pretensje. Sąd bogów 
rozstrzygnął, że ten otrzym a 
zaszczytna funkcję, kto ofia­
ru je  A tenom  cenniejszy 
dar. A tena dała m iastu  drze 
wo oliwne, k tó re  żywiło m ie­
szkańców i stało się symbo­
lem  pokoju. Posejdon ofia­
row ał m iastu rycerski dar, 
konia. Bogowie słusznie przy 
znali opiekę Atenie, od k tó ­
re j m iasto przyjęło nazwę.

Pod troskliw ą opieką bogi­
ni miasto rozkw itło i stało 
się ośrodkiem  greckiej k u ltu ­
ry. Zgubę i upadek przynio­
sły m u późniejsze wojny. 
Dziś, podobnie jak  w  cza­
sach antycznych, A teny stoją 
przed wyborem. A m erykańs­
cy im perialiści o fiaru ją G re­
cji „opiekę” i w ojenne bazy 
(nota bene za pieniądze g re­
ckiego robotnika i chłopa). 
Ale lud grecki walczy.

Wacław Wojciechowski

D z i ę k i  c z u j n e ś c i
PATRIOTÓW NIEMIECKICH
w  NRD aresztowano wielu 
agentów obcych wywiadów

BERLIN PAP. Jak podaje agencja ADN, Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej ogłosi ło komunikat głoszący 
m. in.:

W dniach 2 i 3 sierpnia 
br. organy bezpieczeństwa 
aresztow ały znaczną liczbę 
agentów  organizacji szpie­
gowskiej Gehlena i w yw iadu 
am erykańskiego. Działalność 
szpiegowska i szkodnicza zo­
stała ujaw niona dzięki czuj­
ności patriotów  niemieckich, 
jako też na podstaw ie doku­
m entów  i inform acji przeka­
zanych organom bezpieczeń­
stw a przez w spółpracow ni­
ków  wym ienionych w yw ia­
dów. W śród aresztow anych 
znajduje się w ielu tzw. re ­
zydentów jak  Stockhausen, 
Wadwitz, Bystry, Knoll oraz 
kurierzy tych w yw iadów  Jes 
ke, K rause i inni.

Jednocześnie na podstawie 
inform acji podanych przez 
w spółpracow nika Urzędu 
Ochrony K onstytucji w  Dol­
nej Saksonii, k tóry  zjawił 
się dobrowolnie, jak  również 
ujętego w czasie w ykonyw a­
nia zadania szpiegowskiego, 
na terenie Niemieckiej Re­
publiki Dem okratycznej
w spółpracownika tejże orga­
nizacji, unieszkodliwione zo­
stały w  szeregu okręgów 
NRD grupy agentów, będą­
cych n a  służbie krajow ych 

Urzędów Ochrony K onsty tu­
cji.

W spółpracownicy szpiegów 
skiej organizacji G ehlena 1 
w yw iadu am erykańskiego 
(Kapahnke, P ra th e r i in.), 
którzy zgłosili się dobrowol­
nie, przekazali ważne doku­
m enty oryginalne, u jaw nia­
jące w rogą działalność w y­
mienionych wywiadów, w y­
m ierzoną przeciwko Niemiec

kiej Republice Demokratycz 
nej i k rajom  obozu dem okra 
tycznego.

Większość aresztowanych 
przyznała się natychm iast 
po ich ujęciu do w iny w obli 
czu niezbitych dowodów rze 
czowych.

Po zakończeniu śledztwa 
aresztow ani zostaną przeka­
zani do dyspozycji władz 
sądowych.

Plenarna sesja
Izby Ludowej

l \ I R D
BERLIN PAP. Dnia 4 

bm. w godzinach poran­
nych rozpoczęła się sesja 
plenarna Izby Ludowej 
NRD. Pierwsaym punktem  
porządku dziennego była 
deklaracja rządowa premie 
ra OTTO GROTEWOHLA 
o znaczeniu konferencji ge­
newskiej oraz noty rządu 
radzieckiego z 24 lipca br. 
w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i 
w kwestii niemieckiej. Dal 
sze punkty porządku dzień 
nego obejmują: ustawę 
o wyborach do Izby Lu­
dowej NRD w dniu 17 
października br., ustawę o 
wyborach do zgromadzeń 
okręgowych NRD, ustawę 
o ochronie przyrody, usta­
wę o wprowadzeniu orderu 
„sztandaru pracy".

6 s ie rp n ia
e gzam in y w stępnena wyższe uczelnie

6 s ie rp n ia  b r . o godz. 9 rano
w e w szy stk ich  w yższych  ucze l­
n iach  ro ln iczych , tech n iczn y ch , 
ek onom icznych , w  u n iw e rsy te ­
tach , w pań stw o w y ch  w yższych  
szko łach  pedagog icznych  i a k a ­
dem iach  m ed y cznych  rozpoczy­
n a ją  się egzam iny  w stępne dla 
k an d y d a tó w  n a  I ro k  stud iów . 
W dn iu  ty m  m łodzież zdaw ać 
będzie egzam in  p isem n y  p rzew i­
dziany  reg u lam in em  d la  poszczę 
gó łnych  k ie ru n k ó w  studiów-. T er 
m iny  egzam inów  u s tn y c h  usta lą  
i podadzą  do w iadom ości z d a ją ­
cych re k to rz y  poszczególnych 
szkół w yższych.

W walce o poprawę bytu

Zapow iedź potężnych strajków
w  N ie m c ze c h  za c h o d n ic h

Ludzie pracy w Niemczech 
zachodnich organizują szereg 
akcji dla poparcia powszech 
nych żądań podwyżki płac.

Z wybuchem  wielkiego 
stra jk u  należy liczyć się w 
Bawarii. Pod koniec ubiegłe 
go tygodnia ponad 90 proc. 
biorących udział w głosowa­
niu robotnikóty i pracow ni­
ków przem ysłu metalowego 
B aw arii wypowiedziało się 
za rozpoczęciem stra jku  z 
chwilą, kiedy okazało się, że 
przemysłowcy odrzucili żąda 
nia metalowców w  spraw ie 
podwyżki płac. Jeżeli dalsze 
rozmowy, prowadzone — już 
po ogłoszeniu wyników gloso 
wania, — między kom isją pra 
cy związku zawodowego me­
talowców a przedsiębiorcam i 
nie dadzą do środy rezu lta­
tu, 240 tys. metalowców ma 
rozpocząć strajk.,

Również związek zawodo­
wy metalowców w N adrenii- 
W estfalii wystąpi! z żąda­
niem podwyżki płac dla 750 
tys. metalowców. Dotychcza­
sowe p ertrak tac je  z p raco­
dawcam i nie dały wyników. 
Z żądaniem  podwyżki upo­
sażeń w ystąpił również zwią 
zek zawodowy urzędników 
zatrudnionych w  przemyśle 
metalowym , elektrotechnicz­
nym  i żelaznym w N adrenii- 
W estfalii.

Blisko 100 proc. robotni­
ków rolnych Szlezwigu-Hol- 
sztynu biorących udział w 
glosowaniu odrzuciło „kom- 
prom isów ą“ propozycję w 
spraw ie podwyżki płac i wy 
powiedziało się za strajkiem . 
Kierownictwo KPD w Szlez- 
w igu-Holsztynie zwróciło się 
do 95 tys, robotników rol­

nych z wezwaniem, aby roz­
poczęli s trajk  jeszcze przed 
zakończeniem żniw.

Hasła podwyżki plac wysu 
wane są również przez licz­
ne lokalne organizacje związ 
kowe i zakłady pracy. M. in. 
żądania tak ie wysuwa zwią­
zek zawodowy pracowników 
umysłowych w Południowej 
Badenii. Z w ybuchem  s tra j­
ku pracowników kolei pod­
ziemnej, gazowni i wodocią­
gów liczą się w  Ham burgu. 
Za rozpoczęciem stra jku  
głosowało 80 proc. zorganizo 
w anych robotników  przem y­
słu drzewnego w Badenii- 
W irtembergii. I

fla W s ze c iizw lć jzk o w e j W y s ta w ie  w  M o s k w ieI m p o n u ją c y
pokaz; osiągnięć

rolnictwa Kralu Rad
MOSKWA PAP. Wszech- 

związkowa W ystawa Rolni­
cza o tw arta 1 bm. w Mos­
kw ie zajm uje obszar 207 hek 
tarów. Na tym  terenie wznie 
siono 307 pawilonów i in ­
nych zabudow ań o łącznej 
kubaturze 1.912 tys. m. sześć

Praw o uczestniczenia w 
niej uzyskało 3.911 kołcho­
zów, 1.306 sowchozów, 419 
ośrodków m aszynow o-trak- 
torowych, 3.254 ferm y hodo­
wlane, 534 insty tu ty  nauko­
wo-badawcze i doświadczal­
ne oraz wiele uczelni, szkół, 
stacji i kół młodych przyrod 
ników, jak  również 194.916 
przodowników rolnictwa.

W pawilonie hodowli za- 
reprezentow ano 720 sztuk 
bydła, ponadto 1.200 sztuk 
owiec, św iń i koni i w ie­
le innych zw ierząt gospo­
darskich oraz przeszło 3 tys. 
sztuk drobiu.

Obszar przeznaczony do 
pokazu upraw  rolnych wyno 
si 25,2 ha. Obsiany jest on 
359 gatunkam i zbóż, przeszło 
270 odm ianam i roślin oleis­
tych i technicznych oraz 
przeszło 300 — warzyw, za­
sadzono na nim  715 rodza­
jów krzewów owocowych.

Paw ilon „m echanizacja i 
elektryfikacja rolnictw a“ ma 
26 sal. W salach 1 na placu 
przed pawilonem  ustawiono 
1.200 m aszyn rolniczych: 
kom bajnów, siewników, ku l- 
tywatorów, sadzarek itp. o- 
raz 15 typów traktorów . By 
obejrzeć wszystkie ekspona­
ty tego pawilonu, zwiedzają­
cy musi przejść około 4 km.

Na tery torium  wystawy 
jest bardzo dużo fontann. 
Jedną z nich — „Przyjaźń 
narodów “ — zbudowano na 
placu głównym. Zdobią ją  
rzeźby w  brązie, przedstaw ia 
jące 16 postaci dziewcząt,

symbolizujących 16 republik  
radzieckich. Fontanna ma 
800 wodotrysków, w yrzucają 
cych wodę na wysokość 300 
metrów.

W zbudowanym tam  te ­
atrze letnim , z widownią ma 
jącą 3.500 miejsc, i na scenie 
estradow ej odbędą się poka­
zy twórczości am atorskiej o- 
raz występy czołowych zespo 
łów artystycznych. W po­
szczególnych pawilonach i ki 
nach wyświetlane będą fil­
my.

2 e $ w m m
Rozruchy w Bejrucie 

W o sta tn ich  d n iach  doszło w 
B e jru c ie  do d em o n s trac ji na  tle 
k o n flik tu  w yznaniow ego . 30 lip ­
ca m ia ła  m iejsce  n a jw ięk sza  de 
m o n strac ja , k tó re j u czestn icy , 
a  przede w szystk im  m łodzież 
u zb ro jo n a  w pałk i, ro zb ija li w 
c en tru m  m iasta  sk lepy , t r a m ­
w aje , taksów ki.

Wzrost cen w Danii 
W D anii w zrosły  ceny m ięsa , 

m asła , ja j  i in n y ch  a rty k u łó w  
żyw nościow ych. Z w iększono rów 
n ież o p ła ty  za szereg usług  k o ­
m u n aln y ch .

Terror antykomunistyczny 
w USA

P ra sa  donosi o dalszych aresz­
to w an iach  działaczy  K o m u n i­
stycznej P a r t ii  S tanów  Z je d n o ­
czonych. O sta tn io  w trąco n o  do 
w ięzien ia  5 działaczy P a r t ii  K o­
m un isty czn e j w  D enver (Colo­
rado).

Bestialstwa kolonizatorów 
w Kenii

W ojska b ry ty jsk ie  w K enii z a ­
m ordow ały  w u b ieg łym  ty g o d ­
n iu  przeszło stu  M urzynów  oraz 
osadziły  w w ięzien iu  około 800 
osób.

NOTA MSZ PRL
do rządu Wielkief Brytanii
rzekomego doręczenia kapita 
nowi nakazu dostarczenia 
Klimowicza na rozpraw ę są­
dową, k tóra odbyć się m iała 
dwa dni później. Faktycznie 
jednak przy użyciu siły wo­
bec załogi, p>o w yłam aniu 
drzwi, policja angielska upro 
wadziła Klimowicza ze s ta t­
ku. W w yniku brutalnego po 
stępow ania policji angiel­
skiej, jeden z członków zało 
gi pobity został palkam i i od 
niósł ciężkie rany głowy, a 
inny również poważne obra­
żenia. W akcji tej, prowadzo 
nej pod osłoną nocy, brało 
udział 120 funkcjonariuszy 
policji angielskiej, którym i

In d o n e zja  w a l c z y  o p r a w d z iw ą  s u w e re n n o ś ć

WĘDRUJĄC PO MIEŚCIE...
Od pałacu  królew skiego 

przytykającego doń pięknego 
parku  prosta nowoczesna u-

W stolicy Holandii, Hadze, odby­
wa się obecnie konferencja rpiędzy 
przedstaw icielam i rządu  indonezyj 
skiego i  holenderskiego, k tórej wy 
n ik i mogą mieć doniosłe znacze­
nie zarówno dla rozwoju młodej 
Republiki Indonezyjskiej jak  i Ho­
landii.

Licząca 75 milionów ludności 
republika uzyskała form alną samo 
dzielność po drugiej w ojnie św ia­
towej. Sfery rządzące H olandii zo­
stały  zmuszone do uznania poli­
tycznej niepodległości swej dotych 
czasowej kolonii. Odbyło się to 
pod naciskiem  indonezyjskich mas 
ludowych i... W aszyngtonu, k tóry  
obawiał się, że opór Holendrów 
spowoduje zupełne w yelim inow a­
nie wpływów im perialistów  w dzie 
dżinie politycznej i gospodarczej.

S tatu t Unii, k tórym  Indonezja 
została w r. 1949 zw iązana z Ho­
landią uznaje w praw dzie indo­
nezyjską suwerenność, ale w grun­
cie rzeczy utrzym uje ten  k raj w 
położeniu kolonii. S ta tu t przewi­
duje bowiem, że holenderska dy­
nastia królew ska ma stanowić 
również głowę Unii i  że między 
obydwoma państw am i będzie 
u trzym yw ana „ścisła w spółpraca“ 
w  zakresie spraw  polityki zagra­

nicznej, wojskowej i gospodarczej.

Rozwiązanie 
tak ie odpowia­
dało zarówno 
interesom  kapi 
talistów  holen­
derskich, k tó ­
rym  umożliwi­
ło zachow anie 
inw estycji w 
Indonezji, jak  i 

monopolistów 
z W all-S treet, 
k tórzy nosili się 

z zam iarem  
wciągnięcia 

wysp w  orbitę 
swych w pły­
wów.

O tym, że kap ita ł holenderski 
w ykorzystuje w  pełni upraw nie­
nia, jak ie  daje m u statu t, św iad­
czy fakt, że inw estycje jego się­
gają 10 m iliardów  guldenów. K a­
p ita ł am erykański nie pozostaje 
oczywiście w  tyle. Jeden tylko po­
tężny tru s t naftow y G altex zwięk­
szy! w  cia.gu k ilku  la t pięciokrot­
nie swój kapitał. Inw estycje am e 
rykańskie wzrosły znacznie w  róż­
nych gałęziach gospodarki narodo­
wej.

W aszyngton nie ograniczył się 
jednak  do wpływów w  życiu gos­
podarczym  Indonezji. Ale jego wy 
siłki zm ierzające do podporządko­
w ania sobie polityki zagranicznej 
rządu, nie przyniosły spodziewa­
nych rezultatów . Jeszcze w r. 1949 
Indonezja odmówiła udziału w 
m ontow anym  przez USA agresyw ­
nym  bloku Pacyfiku, a w pierw ­
szych dniach sierpnia br. okazało 
się w  całej pełni, że k ra j ten  nie 
będzie dom eną wpływów am ery­
kańskich. Na ponow ną propozycję 
zastępcy sekretarza S tanu USA 
Bedeli Smitha, aby Indonezja jesz­
cze raz rozważyła spraw ę przysłą 
pienia do bloku „obronnego“, mon 
towanego przez USA w  Azji po­
łudniowo - wschodniej, rząd Indo­
nezji stwierdził, że jest całkow i­

cie zdecydowany nie brać w nim 
udziału.

Dążenie Indonezji do wyzwole­
nia się spod w pływ ów  USA i do 
prowadzenia samodzielnej polityki, 
ujaw niło się również w  sprawie 
kauczuku.

S tany Zjednoczone, które im por­
tow ały z Indonezji ok". 400 tys. 
ton kauczuku  (połowę produkcji 
tych wysp), w  br. w skutek po- 
siadania dużych zapasów  — zmniej 
szyły swój import-» obniżając jed­
nocześnie ceny zakupu. _ Ten krok 
USA przyniósł Indonezji w pierw ­
szych trzech m iesiącach br. stratę, 
rów nającą się w artości ryżu, im ­
portowanego w  ciągu całego roku.

. Obniżka cen kauczuku, od k tó­
rego eksportu uzależniona jest gos 
podarka Indonezji, wzbudziła w 
tym  k ra ju  silne nastro je  antyam e- 
rykańsk ie i skłoniła wcale nie le­
wicowy rząd indonezyjski do na­
w iązania stosunków  handlowych z 
Chinam i Ludowymi.

Również stanow isk0 zajmowane 
przez rząd indonezyjski na arenie 
m iędzynarodowej, m e . może nie 
wzbudzać zaniepokojenia H a­
gi i W aszyngtonu, k tóre coraz bar 
dziej przekonują S'C o w zrastają­
cych w  k rajach  Azji nastrojach
antyim perialistycznych.

W yrazem  tych nastrojów  jest 
w yrażone przez rząd indonezyjski 
żądanie zw rotu zachodniej częś­
ci Nowej Gwinei, z której Holen­
drzy chcieliby uczynić przy po­
mocy pieniędzy swych podatników 
— źródło zysków d la  garstki bo­
gaczy, a k tó rą  A m erykanie prze­
kształcają w  bazę dla agresywnych 
planów, wym ierzonych przeciw na 
rodom azjatyckim  i Indonezji.

Naród indonezyjski, który prag­
nie całkowitej niezależności poli­
tycznej i gospodarczej, do rftga  się 
rozwiązania Unii, nakładającej 
nań  ciężkie zobowiązania finanso­

wo-gospodarcze, zniesienia kontro 
li holenderskiej, sprawowanej 
przez holenderską flotę, zw rotu No 
wej Gwinei. Żądania te  wysuwa 
delegacja rządu indonezyjskiego 
w Hadze.

■Wydaje się, że rząd holenderski 
— i nie biorący wprawdzie udzia­
łu  w  rozmowach haskich, ale 
dobrze o nich inform owany rząd 
am erykański — nie m ają zam iaru 
rezygnować z tłustego kąska. 
Świadczą o tym  zarówno presja 
USA, grożąca Indonezji w strzy­
m aniem  tzw. „pomocy“, jak  i 
wzmożona działalność uzbrojonych 
band organizacji „D ar-u l-Islam “ i 
„T entara Islam  Indonesia“, sto ją­
cych na usługach im perialistów  a- 
merykaństoich i  holenderskich. 
Świadczy o tym  także dotychcza­
sowy przebieg konferencji haskiej. 
Holendrzy odmówili w  ogóle om a­
w iania spraw y przyłączenia zachód 
niego Irian u  (części Nowej Gwi­
nei) do Republiki Indonezyjskiej. 
Ponadto dom agają się oni zaw ar­
cia odrębnego układu, k tóry  by re ­
gulował stosunki finansowe i Sos* 
podarcze, chronił m ienie H olen­
drów w  Indonezji itd. Natom iast 
przedstaw iciele Indonezji pragną 
podporządkować wszystkie te  za­
gadnienia norm om  praw a m iędzy- 
riarodowego i swej w łasnej ju ry s­
dykcji.

Postępowa H olandia popie­
ra  żądania narodu indone­
zyjskiego. Kom unistyczna P ar­
tia  Holandii stoi na stanowisku 

" ścisłej w spółpracy gospodarczej i 
ku ltu ra lnej m iędzy obu krajam i, 
ale w yłącznie na zasadzie dobro­
wolności i zupełne£o równoupraw  
nienia, a nie na zasadzie kplonial- 
nej zależności. Postępowi ludzie w 
Holandii walczą wspólnie z naro­
dem indonezyjskim  o całkowite 
wyzwoleme k ra ju  spod ucisku ko­
lonialnego i imperialistycznego.

A. G.

Dokończenie ze str. 1
dowodził bezpośrednio kom i­
sarz sir John Nott-Bower.

Przedstaw ione wyżej fak 
“  ty  są niewątpliw ie znane 

rządowi brytyjskiem u, a 
przytoczone zostały w tym  
celu, ażeby dokonać w łaści­
wej ich oceny. Ścigany przez 
władze polskie Klimowicz 
był „ślepym“ pasażerem  na 
sta tku  polskim i jako ta k i  
zgodnie z przyjętym i zwycza 
jam i m iędzynarodowym i pod 
legał wyłącznej władzy kapi 
tana. Jakkolw iek sta tek  „Ja ­
rosław D ąbrow ski“ znajdo­
w ał się w  porcie brytyjskim , 
to jednak  nie zaszły żadne 
okoliczności, k tóre by mogły 
uzasadnić ingerencję miejsce 
wych władz. Na sta tku  bo­
wiem  n i° dopuszczono się 
żadnego przestępstw a, nie za 
kłócony został porządek w 
porc'e przez którakolw iek z 
osób Znajdujących się_ na 
s ta tku ; pni kapitan , ani też 
przedstaw iciel państw a; ban­
dery  nie domaga) się in te r­
w encji władz. W tych oko­
licznościach podjęcie jak ich­
kolwiek. kroków  w  stosunku 
do sta tku  ..Jarosław  Dąbrów 
ski“ i jego kap itana nie było 
uzasadnione ant ogólnie w ią­
żącymi przepisam i praw a 
międzynarodowego, ani pow­
szechnie wiążącymi zwycza­
jam i międzynarodowymi. Dla 
tego też już pierwsza in te r­
w encja ze strony władz bry­
tyjskich m iała charakter in ­
terw encji bezpraw nej. Wkro 
czenie natom iast policji b ry ­
tyjskiej na sta tek  w nocy z 
dnia 31 lipca na 1 sierpnia 
nosi w  sobie wszelkie zna­
miona brutalnego podeptania 
praw  obcego statku, korzy­
stającego z portu b ry ty jsk ie­
go. W szczególności należy 
podkreślić, że policja dopu­
ściła się tego ak tu  pod nie­
obecność przedstaw iciela

Brytanii, a  w  końcu zam ia­
rem  udzielenia m u azylu. W 
ten sposób najp ierw  pod po­
zorem fikcyjnego oskarżenia, 
później pod pozorem zastoso 
w ania praw a azylu władze 
bry ty jsk ie zm ierzały do zape 
w nienia bezkarności pospoli­
tem u przestępcy. Je s t to tym  
bardziej znamienne, że na 
tym  sam ym  sta tku  odpłynął 
znany uczony am erykański 
d r Joseph Cort, k tóry  zw ró­
cił sie do w ładz brytyjskich  
o udzielenie m u azylu w 
związku z uzasadniona oba­
w ą prześladow ań politycz­
nych w razie jego pow rotu 
do Stanów  Zjednoczonych. 
Rząd bry ty jsk i odmówił dr 
Cortowi udzielenia azylu m i­
mo że jego prośbę popierali 
w ybitni uczeni 1 w ybitni 
przedstaw iciele św iata’ poli­
tycznego, między innym i zna 
ni członkowie brytyjskiego 
parlam entu . W spraw ie prze­
stępcy i przem ytnika Klimo­
wicza natom iast rząd b ry ty j­
ski usiłował uzasadnić zm ia­
nę swojej pierw otnej decyzji 
odmowy zezwolenia zejścia 
na ląd in terw encją anonimo 
wych osób.

^  Jak  w ynika z przebiegu 
w ypadków  w spraw ie Kii 

mowicza w yjątkow ą ak tyw ­
ność przejaw iły te kola, k tó ­
re zaintersowane są w prowo­
kow aniu incydentów, a  t 37m  
samym w zakłócaniu dobrych 
stosunków między państw a­
mi. Rząd Polski w yraża zdzi­
wienie, że w łaśnie przy 
w spółdziałaniu tych czynni­
ków możliwym sie stało w y­
wołanie niespotykanego in ­
cydentu, że w  związku z o- 
sobą pospolitego przestępcy 
dopuszczono do jawnego po­
gw ałcenia praw a.

Dlatego też Rząd Polski 
wyrazić musi swój szczegól­
ny pro test wobec pogwałce-

konsulatu Polskiej Rzeczypo nia p raw  polskiego sta tku  .w 
SDolitej Ludowej, co jest ja -  b ry ty jsk im  porcie, wobec u - 
skraw ym  naruszeniem  prze- życia gw ałtu, naruszenia n ie- 
pisów praw a m iędzynarodo- tykalności fizycznej polskich 
wego. Użycie przem ocy fi- m arynarzy, bezprawnego
zycznej, naruszenie n ie tykal­
ności członków załogi, a n a ­
wet ich zranienie i pobicie, 
jak  również niszczenie u rzą­
dzeń sta tku  stanowi niedo­
puszczalny ak t gw ałtu wo­
bec statku, upraw iającego po 
kojową żegluge w  interesach 
w ym iany handlowej między 
obu krajam i.

Rząd Polski nie może po­
minąć milczeniem prób uza­
sadnienia tej akcji argum en­
tem  rzekomego popełnienia 
kradzieży około 10 funtów  
przez Klimowicza w  W ielkiej

zdjęcia z pokładu obyw atela 
Dolskiego oraz naruszenia w 
ten sposób polskiej bandery.

Rząd Polski domaga się 
przekazania Antoniego K li­
mowicza władzom Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
w ynagrodzenia szkód powsta 
łvch w  w yniku przetrzym a­
nia sta tku  „Jarosław  Dą­
browski", w  w yniku napaści 
policji b ry ty jsk ie j na ten  sta 
tek  i w  w yniku zranienia i 
pobicia m arynarzy, oraz do­
maga się ukaran ia winnych.

W arszawa, dn ia 3. 8. 1954 r.
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G dy korespondent pisze krytyczne notatki...

PRAWDA w  OCZY KOLE
— Dyrektorze, jak  oceniacie ob. Lisa, jako pra­

cownika?
Dyrektor POM w Nowej Wsi, w  pow. lęborskim, 

ob. EKSTERO W IC Z na chw ilę  naw et nie zawahał się
z odpowiedzią.

— Lis jest dobrym  pracow nikiem  — oświadczył.
Podobnie pozytyw ne w ypow iedzi o naszym  kores­

pondencie usłyszeliśm y i od załogi. Za dobrego, zna­
jącego się na sw ej robocie fachowca, uznają ob. Lisa 
i towarzysze z K om itetu Powiatowego.

Lecz m im o tej pozy tyw nej oceny, ob. Lis — nasz 
korespondent, otrzym ał ostatnio w ym ów ienie z  pracy 
w POM w N ow ej Wsi. I  to  z  samego Zarządu POM  
w Gdańsku, w brew  pow szechnej praktyce, że pra­
cow ników zwalniają ż pracy zatrudniające ich bez­
pośrednio zakłady. Zw olnienie podpisali: kierow nik  
Zarządu POM w G dańsku TAD EU SZ ŚM IE T A N A  1 
kierow nik sekcji kadr, JU L IU SZ  SOBOL.Z BADAJMY więc, może 

są jakieś inne poważ­
ne zarzuty w  stosun­

ku do ob. Lisa. No, bo jakże 
tak  — bez żadnego powodu 
zwolnionoby dobrego p ra­
cownika i to w  dodatku a k ­
tyw istę — korespondenta 
party jnej gazety?

— Nie, ja  nie m am  żad­
nych poważnych zarzutów  
wobec Lisa — stw ierdził dy­
rek tor POM. — Dlaczego 
zwolniono go z pracy, nie 
wiem. W ysłałem w  tej sp ra­
wie pismo do Zarządu POM 
w Gdańsku, ale dotychczas 
nie otrzym ałem  odpowiedzi. 
Jeśli Zarząd W ojewódzki 
POM będzie tak  postępować 
— zw alniać poza moimi ple­
cami pracowników, to ja  nie 
m am  co tu  robić — stw ier­
dził ob. Eksterowicz.

K ierow nik W ydziału Poli­
tycznego POM w Nowej Wsi, 
tow. Kaczmarek, jak  w yni­
kało z rozmowy, wie cośkol­
wiek o przyczynach zwolnię 
nia, odsłonił m ały rąbek  ta ­
jem nicy. Próbow ał naw et 
sform ułować pewien zarzut 
wobec ob. Lisa. — Był on 
(tj. Lis), a lfą  i omegą w  
POM — zaczął. Na nasze jed  
nak  pytanie — co to znaczy, 
w  czym to się przejaw iało -— 
u rw ał nagle i zaczął pośpiesz 
nie tłumaczyć, że dziwi się 
sam  wym ówieniu pracy  bez­
pośrednio przez Zarząd POM 
w  Gdańsku, że w raz z dyrek 
torem  podpisał pismo do Za­
rządu  Wojewódzkiego POM, 
dom agające się w yjaśnienia. 

■piERWSZY konkretny  za 
*  rzu t postaw ił Lisowi do 

p ie r ó  I I  sekretarz K P  w  Lę 
borku, tow. Weryszko, k tó ­
rem u K om itet Powiatow y złe 
cił opiekę nad POM  w No­
w ej Wsi. Z arzut dziwnym tra  
fem  przem ilczany i przez dy 
rek to ra  i przez kierow nika 
politycznego POM. — Lis nie 
w ykonał pewnego polecenia 
dyrektora. Miał jechać do 
Gdańska z planem  R-5, lecz 
odmówił — rfie pojechał. O- 
trzym ał za to  naganę z w pi­
saniem  do ak t — oświadczył 
tow. Weryszko.

Sprawdziliśm y ten  fakt. 
Dyr. Eksterowicz potw ierdził 
go. Istotnie, w aktach  nasze­
go korespondenta odnaleźliś­
m y adnotację o naganie. Ale 
czy była ona słuszna — te ­

raz w ątpi w  to naw et k ie­
rownictwo zakładu. Bo n a­
szym zdaniem, udzielono jej 
bezpodstawnie, niesłusznie. 
Ob. Lis nie wykonał polece­
nia w yjazdu do Gdańska, bo 
wykonać go nie mógł. Z tej 
prostej przyczyny, że odmó­
wiono m u pieniędzy na prze 
jazd. W tej sytuacji nasuw a 
się podejrzenie, czy nie była 
to czasem pierw sza próba po 
skrom ienia korespondenta, 
przypom nienie mu, ot tak  na 
wszelki wypadek, że gdy 
chce się kogoś uderzyć, to — 
jak  mówi przysłowie — kij 
zawsze się znajdzie.

Dla całkowitego w yjaśnie­
n ia  spraw y oddąjm y teraz

zarzuca się mi, że to m oja HTOW. B ierut podkreślając 
robota, że ja  jestem  tem u na II Zjeździe P artii 
winien. N aw et II sekretarz w ielką rolę korespondentów, 
K P w Lęborku tow. We- piętnujących rozm aitych py- 
ryszko w  czasie kam panii szałków, dygnitarzy i b iuro- 
wiosennej, kiedy ukazywało kratów , którzy staw iając 
się w prasie dużo k ry tycz . sWoje fałszywe am bicje w y- 
nych notatek  o naszym POM żej niż interesy p artii i pań- 
oswiadczył mi pewnego dnia: stwa, s ta ra ją  się brutalnym i 
~  zaostrzajcie sytuacji środkam i zamykać usta  ucz 
wtedy, kiedy jest juz i tak  ciwym ludziom> mówił m . in .

u a • „Powinniśmy wydać nieubła
I dalej:... „Okazuje się, ganą walkę wszelkim przeja

że dopóki nie byłem kores- w om dławienia krytyki".

M m y m “ k c j . w S i i £ e'do“  ,W,yPadk“ k *“  P?"S » S & 3 ?prosiłem o zwolnienie, to nie ¿ownika — 
zwolniono mnie. Teraz nato­
m iast zwolniono m nie bez 
żadnego uzasadnienia".

korespondenta 
próbuje się uspraw iedliw ić 
jego przynależeniem pod-

U„  czas okupacji do tzw. grup
ZUPEŁNIAJĄC treść te -  niem ieckich, podpisaniem  
go listu  możemy od sie tzw. volkslisty. Powiedzm y

bie dodać, że ob. Lis jako nasz 
korespondent przejaw iał a k ­
tywność—krytykow ał śmiało 
niedociągnięcia, dom agał się 
ich likw idacji. Żądał m. in. 
ulepszenia organizacji pracy 
w  W ojewódzkim Zarządzie 
POM, przy czym k ry tyka ta  
była w pełni słuszna. POM 
w Nowej Wsi nie zdał egza­
m inu zarówno w wiosennej 
akcji siewnej, jak  nie w yko­
nuje swych zadań te raz w 
akcji żniwnej. Bałagan pa­
nujący w POM, którego w y­
nikiem  jest niska jakość re-

glos Wojewódzkiemu Zarżą- w ^ , T ’̂ eZpla?°W*°^ «W naHmiń h a m  korzystaniu parku  trak torówrządowi POM w Gdańsku, 
k tó ry  bezpośrednio zwolnił 
ob. Lisa z pracy. Z uzasad­
nieniem  zwolnienia w ystąpił 
z ram ienia zarządu kierow ­
n ik  jego w ydziału politycz­
nego, tow. Nowakowski.

— Zwolniliśmy Lisa za to, 
że rozbijał robotę w  POM — 
oświadczył on krótko.

— No dobrze, ale w  jak i 
sposób? — zapytaliśm y, p ra ­
gnąc usłyszeć konkretne za­
rzuty.

— Sposobów jest wiele — 
usłyszeliśm y -w odpowiedzi. 
— Cała rodzina Lisa to „roz- 
bijacze", a  szczególnie żona.

Aha, więc za to, ż“ nie

i maszyn, przynosi duże szko 
dy.

Duża część w iny spada za 
to na Zarząd POM w G dań-

to sobie otw arcie — jest to 
szczególnie szkodliwa, na n a ­
szym terenie w prost wroga 
robota. Je st to naruszanie 
praw orządności ludowej — 
ustaw y z dnia 20 lipca 1950 
r., przyw racającej z okazji 
5-lecia Polski Ludowej peł­
nię praw  obywatelom, k tó ­
rzy zmuszeni zostali przez 
hitlerow ców  do podpisania 
vo]kslisty.

Domagamy się natychm ia­
stowego cofnięcia wypowie­
dzenia pracy naszemu ko­
respondentowi, ob. Janow i 
Lisowi.

Spodziewamy się, że P re ­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i Kom itet W oje­
wódzki PŻPR wyciągną jak  
najostrzejsze konsekwencje

nia naszego korespondenta, 
wobec winnych tłum ienia 
krytyki. J. Olski

Z. Klich

podobała’się w am  żołna Lisa sluszeństwa. Bo kierownicy

sku. K orespondent nasz k ry - wobec w innych prześladow a- 
tykow ał w innych, domagał 
się likw idacji niedociągnięć.
I to w łaśnie stało się niew y­
powiedzianą przez nikogo, 
lecz jedyną przyczyną jego 
zwolnienia. Bo kierownictwo 
Wojewódzkiego Zarządu 
POM, jak  świadczy ten  fakt, 
k ry tyk i nie lubi. Nie znosi 
je j zwłaszcza, jak  stw ierdzi­
liśmy, tow. Nowakowski, któ 
ry  byw ając w  terenie żąda 
bezwzględnego dla siebie po-

Załogi
budowlaneudzielają pcmccy r o l n i k o m
Ruch łączności wzbogacił 

się ostatnio o nową cenną 
formę niesienia pomocy 
wsi. Polega ona na tym, 
iż załogi zjednoczeń i przed 
siębiorsiw budowlanych po 
magają w  pracach inwesty 
cyjno - budowlanych tym 
PGR, POM i spółdzielniom  
produkcyjnym, które mają 
trudności w ich realizacji.

Jednym z przedsię­
biorstw, które szeroko rozwi 
ja pomoc inwestycyjna dla 
wsi, jest Gdańskie Prze­
mysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane. Ekipy tego zjed­
noczenia dopomogły np. 
PGR Orle, pow. Kościerzy­
na, w elektryfikacji szkoły 
i remoncie świetlicy. Sta­
raniem zjednoczenia zosta­
ła również opracowana 
m. in. dokumentacja tech­
niczna budowy składu pa­
liw i materiałów łatwopal­
nych dla tego gospodar­
stwa. Obecnie zaś załoga 
zjednoczenia objęła stałe 
szefostwo nad zespołem  
PGR Waplewo. Przystąpi 
ona wkrótce do elektryfi­
kacji zabudowań gospodar­
czych i mieszkalnych w  go 
spodarstwach Waplewo 
Wielkie j Stanowo. Dotych­
czas przeprowadzono tam 
gruntowny remont szkoły 
oraz 6 pomieszczeń admi­
nistracyjnych. Brygady 
gdańskich budowlanych za 
instalowały Już dla robot­
ników PGR umywalnie i 
prysznice, nowe urządze­
nia wodociągowo-kanaliza­
cyjne oraz dokonały szere­
gu remontów.

W bramie na Ocean Indyjski
PODRÓŻ K anałem  Su- 

eskim skończyła się 
i oto „B atory“ wpły­

wa do P ort Said. Odczuwa­
my przyjem ną różnicę tem ­
peratury . Po tam tej stronie, 
przed Suezem — tropik. 
Duszne, wilgotne, męczące 
powietrze u trudniało  pracę i 
wypoczynek. Przed kanałem  
chodziliśmy jeszcze w ubra­
niach dostosowanych do tro ­
piku, a  teraz, w  P ort Sar­
dzie, w szystkim  jest chłod­
no. N iektórzy wdziewają 
naw et swetry.

„Batorego“ łączy te raz  z 
nabrzeżem  pływ ający po­
most. Wokół sta tku  i wzdłuż 
pomostów skupiają się liczne 
łodzie z egipskimi kupcami. 
Wrzeszcząc i w ym achując rę 
koma prześcigają się w  zach 
w alaniu swych towarów, 
większość których nazyw a­

nie wszystkich wpuszcza. Sto 
jący przy trap ie  policjanci 
najp ierw  otrzym ują do w y­
ciągniętej ręk i „bakszysz“, a 
następnie służbowym już ge­
stem  zezwalają na wejście.

Jak  zwykle, tak  i w tym  
rejsie przychodzi do nas z 
w izytą młody Egipcjanin, 
Ali. U brany jest nędznie. W 
przepastnych kieszeniach 
s *  ej długiej szaty nosi m ałe 
kurczątka i inne akcesoria 
niezbędne do pokazów m a­
gicznych. Swymi rozlicznymi 
i w ym agającym i nadzwyczaj 
nej zręczności sztuczkami za 
baw ia załogę, i pasażerów. 
K iedy jednak  po

Meczet w Port Saidzie

rozm aw ia z m arynarzam i, 
znika beztroski uśmiech zdo 
biący dotychczas jego twarz. 
Ma on liczną rodzinę i jest 
studentem  uniw ersytetu w  
Kairze. Aby kontynuować

noście się bryty jskie psy"), 
w ystępie Świadczą one wymownie o

Napis na murze domu 'w Port- Saidzie

zwolniliście dobrego pracow  
nika? Na to  py tan ie tow. No

Zarządu POM w Gdańsku 
uznają każdą kry tykę za pod

w akow ski wolał nie odpo- mywanie swego autorytetu , 
w iadać. Dodał natom iast zna 
cząco, żfe ob. Lis m iał pod­
czas okupacji grupę niemiec­
ką i że wobec tego...
T\G A tym  zakończyliśmy roz 
1 ’ mowy w yjaśniające.

Przyczyny zwolnienia ob. L t 
sa stały  się nam  zupełnie zro 
zumiałe. W skazał je  sam ko­
respondent, potw ierdziły prze 
prowadzone przez nas bada­
nia.

„Pracowałem  w tu tejszym  czy wypowiedź 
POM przez trzy  łata — pi- respondenta w 
sał do nas ob. Lis po otrzy­
m aniu  zwolnienia. — P racę 
swą wykonyw ałem  na bie­
żąco, sum iennie, za co do­
stałem  k ilkakro tn ie nagro­
dy pieniężne, otrzym ałem

W yjaśnienia w ym aga jesz­
cze stanow isko zajęte w tej 
spraw ie przez Kom itet Po­
w iatowy w  Lęborku, rep re­
zentow any w  tym  w ypadku 
przez tow. Weryszkę. P arty j 
nym  obowiązkiem tow arzy­
szy z kom itetu  było w nikli­
we, w szechstronne zbadanie 
spraw y i w ystąpienie w  ob­
ronie korespondenta. N ieste­
ty, tow. Weryszko, jak  świad 

naszego ko- 
nadesłanym  

do redakcji liście, stanął po 
stronie tłum icieli krytyki.

Tow. tow. Nowakowski, 
Śm ietana, Sobol, W eryszko 
zapom nieli jednak o tym, żs 
korespondentam i prasy ludo-

pochwały. Tr.wało to jednak  wej opiekuje się partia  i rząd, 
dopóty, dopóki nie zostałem że każda próba szykanowania
korespondentem . Obecnie, po 
ukazaniu się jakiejkolw iek 
no ta tk i krytycznej w  prasie

korespondenta za słuszną k ry  
ty k ę  spotka się z właściwą 
odpraw ą.

Od sianokosów do sianokosów
Chłopi z g rom ady  M arzęeino  (pow. P ruszcz  G dański) — 

pisze k o resp o n d en t W. SO B C Z y NSK I — chcąc  Sprzedać 
siano  n ie  m a ją  go ja k  zw ażyć. W ypożyczona przez  GS z cu ­
k ro w n i w  N ow ym  Staw ie w ozow a w aga, od m iesiąca  z n a j­
d u je  się w  rem oncie . N ap raw a  je j ,  sądząc z dotychczasow ego 
tem p a  ro b ó t zos tan ie  p raw d o p o d o b n ie  u kończona p rzed  s ia ­
n okosam i w  ro k u  p rzyszłym .

—  Jak nie masz dużej wagi, to i na tej zważymy.

my po prostu  „lipą". W hym 
nach pochwalnych na cześć ■ 
„olbrzymiej w artości“ sprze­
daw anych torb, teczek, w a­
liz itd., używ ają polskich wy 
razów  w  rodzaju: „dobra tor

naukę, musi błądzić od s ta t­
ku do statku, aby zapewnić 
sobie możliwości’ kontynuo­
w ania studiów, a rodzi­

nie najprym ityw niejszy byt. 
Mieszka z całą rodziną w

ba —• nie lipa“, „brać bo ta -  jednej, m aleńkiej izdebce, 
pio“ itp. P rzy kupnie okazu- Kiedy Ali to opowiada przed 
je się, że cena wywoławcza oczami sta ją nam  „m ieszka­
ł e ś  pięciokrotnie wyższa od n ia“ robotników  znad K a- 
zapłaconej, a dziesięciokrot- nału Sueskiego. Po prostu

B erlin  zachodni je s t n a jb a r­
dziej zapalnym  w  Europie ognis­
kiem  prow okacji am erykańskich 
podżegaczy w ojennych i ich za- 
chodnio-niem ieckich sprzym ie­
rzeńców. Od pierwszego dnia swe 
go pobytu w  tej części B erlina 
zachodnie m ocarstw a okupacyjne 
w ykorzystyw ały sw ą władzę by­
najm niej nie w  duchu zaw artego 
w  Jałcie i  Poczdamie porozum ie­
nia ze Związkiem  Radzieckim, 
k tóre miało na celu stworzenie 
zjednoczonych, dem okratycznych, 
pokój m iłujących i niezależnych 
Niemiec. Wręcz przeciw nie — za­
chodnie m ocarstw a przygotowy-

A L F R E D  R E I N E R T

redaktor »Neues Deutschland«

nie od wartości tow aru. Nie­
które „poważniejsze firm y“ 
w ysyłają swoich przedstaw i­
cieli na statek, ale policja

Dlaczego milczą ?

Do d n ia  dzisie jszego re d a k c ja  
n ie  o trzy m ała  odpow iedzi od:

P re zy d iu m  PR N  w  S ztum ie 
na  list ob. Ju lia n a  O lszew skiego 
z dn ia  2. 7. 1954 r. — L. dz. 
44G4/L/54.

P re zy d iu m  MRN w  G dańsku 
n a  list. ob. A. M aksym ow icz z 
dnia 28. 6. 1954 r. L. dz. 44Ó5/L/54

DOKP w G dańsku  na  Ust ob. 
M. P io n k  z dn ia  5. 7. 1954 r. L. 
dz. 4486/L/54.

P re zy d iu m  PR N  w E lblągu 
n a  lis t ob. K olecżyńsk iego  z dn. 
30. 6. 1954 r. L. dz. 4494/K/54.

P re zy d iu m  W RN w  G dańsku
n a  list. ob. K oszn ika z d n ia  1. 7. 
1554 r . L. dz. 4497/K/54.

K o m ite tu  Pow iatow ego  PZPR  
w S ta ro g ard z ie  n a  list ob. J. 
G óreckiego z dn ia  2. 7. 1954 r. 
L. dz. 4501/L./54.

P rzy p o m in am y  w spom nianym  
In sty tu c jo m  uch w ałę  R ady P a ń ­
stw a  1 KC P Z P R  z g ru d n ia  1959.

++++++

ustawione obok siebie połów 
ki przeciętych dużych be­
czek, zasłaniające śpiących 
od w iatru  niosącego piasek...

Część załogi wychodzi do 
miasta. Na każdym  rogu 
ulicy znajdują się posterunki 
uzbrojonej policji. P rzejeż­
dżają patrole konne. Gdzie 
niegdzie na m urach napisy: 
„Get out british dogs“ („wy-

nienawiści, jaką żywi m iejs­
cowa ludność do im periali­
stów. N asi m arynarze grup­
kam i spacerują po mieście, 
kupu ją  południowe owoce.

Pierw szy oficer Pszenny w  
poszukiwaniu pomarańczy 
zawędrował do dzielnicy a- 
rabskiej, dzielnicy niesłycha­
nej nędzy i brudu. W dziel­
nicy tej policja niechętnie 
widzi Europejczyków. Nie 
trudno bowiem o to, aby 
„biały pan“ został z niej ener 
gicznie wyproszony przez 
Arabów. Pszennego otacza 
m asa głodnych, proszących 
o bakszysz dzieci i kobiet 
k tóre ciągną za nim  do skle­
pu. Gdy oficer wychodzi na 
ulicę, A rabowie otaczają gó 
zw artym  kołem, patrzą nań 
z w yraźną wrogością. Jeden 
z nich zapytuje o narodo­
wość: „Anglik? Francuz?
Niemiec?“ K iedy dowiaduje 
się, że Pszenny jest P o la­
kiem, każe m u to udowod­
nić. Dopiero po usłyszeniu 
k ilku  polskich słów, tłum  roz 
stępuje się i przepuszcza na 
szego oficera. Arabowie k le­
pią go życzliwie po ram ie­
niu.

Tak, miejscowa ludność 
ma już po uszy angielskich 
„opiekunów". Jest nam  przy­
jemnie, że dotarła do niej 
praw da o Polsce, że tak  życz 
ii wie odnoszą się do nas, Po-
łaków,
Egiptu.

prości obywatele

Jerzy Pohorecki
z m/s „Batory“

r

Dwu oblicza Berlina(Artykuł n a p isa n y  sp e c ja ln ie  dla  »G ło su  W ybrzeża«)
nie na koszty okupacji. W NRD 
— ja k  wiadomo — dzięki rządo­
wi ZSRR koszty te  obniżono do 5 
proc. dochodów budżetowych.

Zachodnio-berlińscy robotnicy

kszość p ^ e d s lę b io r s u ^ a  zw toszl 
cza te, k tóre m ają ponad 1003m iasta, k tó ry  nastąp ił w r0ku 

1948 po w prow adzeniu m ark i za­
chodniej w  tej części B erlina, Od 
tego czasu Berlin składa się fak ­
tycznie z dwóch miast' o zasadni­
czo różnej adm inistracji, i od­
m iennych perspektyw ach rozwo­
jowych. , . . ,

W ładze zachodm o-berlińskie, 
uzależnione zarówno gospodarczo, 
jak  i  politycznie, od am erykań­
skich władz okupacyjnych, nie 
są w stanie otworzyć przed lu d ­
nością tej części B erlina pers­
pektyw  lepszego życia. P rocent 
bezrobotnych jest tu  najwyższy 
w całej Europie. Na dwóch p ra -

osób załogi, je s t pod kontrolą a- 
m erykańskiego kapitału . W przed 
siębiorstw ach kom unalnych, jak  
w  zakładach elektrycznych (Be­
wag) i kom unikacyjnych (BVG) 
am erykańsk i kap ita ł ustala ceny 
za usługi, na poziomie o 100 proc. 
wyższym niż w  Berlinie wschod­
nim.

A m erykańscy monopoliści są 
żyw otnie zainteresow ani w Pp* 
głębieniu podziału między Berli­
nem  zachodnim i wschodnim, w 
przedłużeniu okupacji i w utrzy- 
m aniu  najwyższych zysków.s s s f f l Ä “ ; s S ™  *  — - S Ä Ä S  . <■»

ności są

Jak ustosunkowują się do tych 
anów ludzi« 

nim Berlinie?
Ich stosune'

w S u ^ c i a K  «“£  *; po^ uszne§° 'im  "senatu* Zmienił
ty styk  bońskich ta k  niskie, że A m erykańsk ie^  T'ŵ 0sny1 1953 
nie w ystarczają na minimum eg- ™ którym  ^ o k u p a c y j -  
zystencji. K iedy zachodnio-berlin b ry ty jsk im i S1<?
ski senat chciał podnieść ceny Ber fnie metode w-6’ St°SU,lą 7 
Chleba o 30 proc., wówczas naw et ««  * J  torą posługi-
przedstaw iciele te j izby m usieli leku. k rzyza%
przyznać, że już przed podwyżką ,  . H iste rv „ ,L WJa!nL Wbrod

karmiono. P ropaganda am ery- 
kańsko-adenauerow ska była jesz­
cze jesienią 1953 r. tak  silna, że 
prawicowi przywódcy związków 
zawodowych w  Berlinie zachod­
nim  udarem nili w ostatniej chwi 
li rozpoczęcie już proklam owane 
go s tra jku  37.000 robotników  b u ­
dowlanych, dom agających się pod 
wyżki płac. Nie dopuścili oni do 
stra jk u  w  bardzo prosty  sposób, 
nazyw ając każdego robotnika, 
który wypowiadał się przeciw 
kompromisowi z przedsiębiorcam i 
„kom unistą ze wschodu'“. Posłu­
gując się kłam liw ym  tw ierdze­
niem, że „nie należy strajkow ać, 
ponieważ wschód i kom uniści 
pragną tego“, praw icowi przy­
wódcy związków zawodowych 
zoławili również w alkę 90.000 
metalowców o podwyżkę płacy.

Obecnie propaganda am erykań 
sko-adenauerow ska znajdu je co­
raz mniej zwolenników wśród 
ludności zachodnio -  berlińskiej. 
Ustawiczna zwyżka cen w  B erli­
nie zachodnim, sta łe próby obni­
żenia zarobków, pogorszenie ubez

przeciw NRD. I  jeśli dziś zachod- 
nio-niem ieckie szczekaczki szczu

Times" przyznała 2 m aja w opi­
sie dem onstracji ¡-m ajowych. Po 
dała ona, że w nastro jach robot­
ników zachodniego Berlina moż­
na zauważyć zm ianę; zam iast de­
m onstrować przeciw  kom unis­
tom, robotnicy domagali się pod­
wyżki płac. „Ani jeden transpa­
re n t nie był zwrócony przeciw 
wschodowi“ — stw ierdził z żalem 
organ monppołistów am erykań­
skich.

Ta oczywista zm iana nastrojów

600 tys. rodzin t  osób sam otnych 
n ie było w  stan ie kupować dosta 
tecznej ilości chleba i ziem nia­
ków.

Bilans handlow y Berlina za­
chodniego z Trizonią jest ujem ny 
a deficyt wynosi miesięcz­
nie 100 milionów m arek. Cią­
żące na mieście długi prze­
kraczają ponad m iliard  m a­
rek, nie licząc dochodzących

ludności. H isteryczna i oszczercza 
kam pania A m erykanów  * i ich 
adenaurow skich lokajów  prze­
ciwko NRD osiągnęła w  
Berlinie zachodnim tak ie roz­
miary, że jeszcze rok tem u wielu 
mieszkańców Berlina zachod­
niego nie chciało udaw ać 
się do wschodniej części w 
obawie przed „porwaniem “, „tor 
tu ram i“, „uprowadzeniem n a  Sy

do tego 200 milionów marek rocz bir“ itp. bredniami, którymi ich

pytają: „A co z nam i? Dlaczego 
my nie mielibyśmy strajkow ać? 
To u nas przecież w  Berlinie za­
chodnim w zrastają ceny i spada­
ją  zarobki, nie na wschodzie. A 
więc powinniśmy strajkow ać tu ­
ta j“.

Takie nastroje zrodził; w czer­
wcu 1954 r. pierwszy od 1948 r. 
s tra jk  metalowców zachodnio- 
niemieckich. Praw icow i przywód 
cy związkowi nie byli już w  sta ­
nie zapobiec strajkow i, mimo że 
przewodniczący zachodnio-nie- 
mieckiego związku metalowców 
Erich Galie, na polecenie Ame­
rykanów  przerw ał swą podróż po 
USA i powrócił pośpiesznie do 
Berlina. Kiedy 14 m aja  usiłował 
on na wielkim  zebraniu  m etalów 
ców podżegać przeciw  NRD, ro ­
botnicy przeryw ali okrzykam i; 
„Koniec z tym! Chcemy słyszeć o 
podwyżce płac!“ G alie nie dokoń

. _ ______  czył już swego przem ówienia. I
pieczeń socjalnych, przede wszyst tylko przy najwyższym  wysiłku, 
kim  chorobowych, faszyzacja przez zwlekanie z głosowaniem w 
szkolnictwa, faworyzowanie p ra -  sprawie strajku  w  wielkich zakła 
wicowych związków zawodo- dach i dzięki pośpiesznemu za- 
wych, terro r faszystowski oraz iatwidtiiu podwyżki płac, która 
polityka Adenauera, zm ierzająca uwzględniała w  70 proc. postula­
do rem ilitaryzacji Niemiec za- ty robotników, praw icow i przy- 
chodnich — wszystko to spowo- wódcy zdołali uchronić „miasto 
dowało w  ostatnich 12 m iesią- frontow e“, jak  nazyw ają Berlin 
cach zm ianę nastrojów  w śród ro  zachodni, przed rozszerzeniem 
botników, a naw et w śród funk - stra jku  na 90.000 metalowców, 
cjonariuszy prawicowych związ- S tra jk  ten  w ykazał na nowo 
ków zawodowych i większości to, co am erykańscy imperialiści 
socjaldemokratów. zmuszeni byli stw ierdzić już pod

Dla zachednio-berlińskich w ład  czas berlińskiej konferencji mini 
ców stało się już rzeczą niebez- strów spraw zagranicznych oraz 
pieczną podjudzanie do walki i  maja, i  co gazeta „New York

w ynikiem  polityki „nowego 
ku rsu “, zainicjowanej przez SED, 
którego realizację rozpoczęto w 
czerwcu ub. r. Pokojowa budowa, 
szybkie podnoszenie stopy życio­
wej ludności NRD, uw ypuklają 
jaskraw ą różnicę między rozwo­
jem  B erlina wschodniego a po­
garszaniem  się w arunków  byto­
wych mieszkańców Berlina za­
chodniego. Ludzie pracy przeko­
nu ją się naocznie o sukcesach, 
jakie osiąga gospodarka socjali­
styczna. Przeszło czwarta część 
2.2 milionowej ludności zachod­
niego Berlina odwiedziła np. naj 
piękniejszą ulicę Niemiec — Ale­
ję S talina i mogła sie naocznie 
przekonać, jak  mieszkają i żyją 
robotnicy w państwie robotniczo- 
chłopskim. Jeden z funkcjonariu­
szy związkowych znany ze swych 
sym patii socjaldemokratycznych, 
oświadczył po zwiedzeniu Alei 
Stalina: „Widziałem słoneczną 
stronę Berlina“.

To jest praw da, k tórej nie 
zmieni już żadne szczucie im pe­
rialistów. Nie ma już w zachod­
nim Berlinie, mieście, z którego 
am erykańscy podżegacze w ojenni 
chcieliby uczynić centrum  prowo 
kacji w  Europie zachodniej i 
„miasto frontow e“, człowieka pra 
cy, który by n ie widział, jak  ży­
ją  ludzie po drugiej, słonecznej 
stronie Berlina. Dlatego też co­
raz więcej Niemców z zachodu 
odwraca się od zwolenników po­
lityki „m iasta frontowego“ i 
pragnie polityki pokoju, przyjaź­
n i między narodami, której orę­
downikiem jest rząd NRD,

o  d u ł ó c h  
e t a t a c h

Był żółw
Do buchalterii nadzwyczajnie 

zdolny,
Uczciwy,
Pedantyczny,
Choć nieco powolny.
Cóż, pośpiech w  księgowości 

na nic się nie przyda.
Więc nie w  tym  rzecz 
I nie w  tym  była cała bieda.
Problem był inny:
Żółwia (dla żartu potrosze),
Zrobiono nie księgow ym , ale — listonoszem.
Zas etat buchaltera objął p ierw szy  z  brzegu  
Zając, słaby w  algebrze, ale m ocny w  biegu. 
Nad biurkiem  zgięty szarak m ęczył się i pocił 
Obliczał po sto razy,
A le ciągle knocił,
Zaczynał od początku,
W cyjrach się zatracał,
I  mruczał sam do siebie:
Co za straszna praca!...
Chudł zając i m izerniał,
Marzył skrycie co dzień  
O jakim ś odpowiednim , ruch liw ym  zawodzie.
Rnt n°łlf  ście,ra:ląc 2 czoła P°t gęsty, perlisty, 
Roznosił co dnia paczki, depesze i listy.
Lecz choć pracował z  sercem , 
z pełnym  poświęceniem ,
Doręczał telegramy z grubym  opóźnieniem.
A  kiedy wieczorami 
Powracał do domu  
Narzekał:
~  T°boty nie życzę nikomu!...
W  dodatku
Gdy się jasnym  stało, co się święci,
Zaczęli przełożeni sarkać i petenci.
Naganę dostał zając,
Żółw przykrości miewał,
Wciąż na nich ktoś narzekał,
Ktoś ciągle się gniewał.
Wreszcie,
Gdy już nie było innego sposobu,
Z kadr przyszło zarządzenie, żeby zwolnić obu

A można było zrobić 
(Przy pomocy głowy), 
Zająca — listonoszem,
A  żółwia — księgowym .
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Wiele możemy się 

nauczyć

Przew odniczący MKOL
A. Brundage 
o sporcie
radzieckim
Przebyw ający obecnie w 

Związku Radzieckim prze­
wodniczący M iędzynarodo­
wego K om itetu Olim pijskie 
go A m erykanin Avery 
B rundage zorganizował 
konferencję prasową, na 
k tórej obecni byli kores­
pondenci radzieccy i  ame­
rykańscy. W czasie konfe­
rencji B rundage powie­
dział: „Byłem na Świę­
cie Kultury Fizycznej 
w Moskwie, następnie 
w Tbilisi, Kijowie i w  
Odessie, zwiedziłem także 
kilka kołchozów. Wszędzie 
przyjmowano mnie bardzo 
serdecznie i umożliwiono 
mi zapoznanie się z rozwo­
jem sportu. Wyniosłem  
przekonanie, że ludzie ra­
dzieccy zajmują się spor­
tem z wielkim entuzjaz­
mem...“

B rundage podkreślił n a ­
stępnie kolosalny rozwój 
sportu  w  ZSRR, o k tórym  
przekonał się naocznie. 
„Myślę, powiedział B runda 
ge — że wiele krajów mo­
że nauczyć się od Związku 
Radzieckiego organizacji 
sportu. Mnie na przykład 
zachwyciła organizacja 
sportu gimnastycznego w  
Związku Radzieckim. W 
Waszym kraju gimnastyką 
zajmuje się setki tysięcy 
ludzi, i to gwarantuje 
Wam sukcesy na arenie 
międzynarodowej“.

O dpow iadając na p y ta ­
n ia korespondentów  B run ­
dage oświadczył, że p ro­
gram  Igrzysk Olimpijskich, 
w  1956 roku będzie podobny 
jak  na Olimpiadzie w Hel­
sinkach i że M iędzynaro­
dowy K om itet O lim pijski 
będzie s ta ra ł się. aby w 
Igrzyskach O lim pijskich w 
M elbourne uczestniczyły 
wszystkie k raje .

T E A T  R ¥
T ea tr  D ram aty czn y  w  G dyni —

„D om ek trzech  d z iew czą t“ 
o p e re tk a , godz. 19 — w  w yk. 
P aństw ow ego  T e a tru  K om e­
dii M uzycznej w W arszaw ie.

T aństw ow y T e a tr  L a lek  —
,.W esołe w yścig i“ i „B iedu l- 
k a "  — w szkole TPD  przy  
u l. K siążąt P o m o rsk ich  16 w 
Sopocie.

C yrk  n r  6 — G dańsk, u l. FiOkos- 
sow skiego — godz. 19.15. K a­
sy  czynne codzienn ie od 
godz. 15, w n iedzie lę  od 10.

K I IV A
GDAŃSK — „L e n in g ra d ”  -

„R zym , godzina 11“, od la t  18, 
godz. 16, 18 i 20, „ B a jk a “  w e 
W rzeszczu — „ P ią tk a  z u licy  
B a rsk ie j“ , od la t 12, godz. 15.30, 
13 i 20.30, „Z M P -ow iec“  w e 
W rzeszczu — „W assa Z elezno- 
w a “, od la t  12, godz. 16, 18 i 20, 
„1 M aja“ w  N ow ym  P orc ie  — 
„G dzieś w E u ro p ie“ , od la t  16, 
godz. 18 i 20, „D e lf in “  w Oliwie
— „B u rz a “ , od la t 14, godz. 16, 
18 i 20.

GDYNIA — „ A tla n tic ”  -
„Jed n o d n io w i m ilio n e rzy “ , od 
la t 14, godz. 15.30, 17.30 i 19.30, 
„G o p lan a“  — „P o d  n iebem  
S y cy lii“ , od la t 14, godz. 16, 18 
i 20, „W arszaw a“ — „P rz y b ra n a  
c ó rk a “ , od la t 14, godz. 16, 
18 i 20, „ F a la “ n a  G rabów ku
— „N auczycie l ta ń c a “ II  seria , 
od la t 16, godz. 18 i 20, „ P ro ­
m ień “  w  C hylen i — „W ilhelm  
T e ll“ , od la t 14, godz. 18 i 20, 
„ N e p tu n “ w  O rłow ie — „ Z a h a r­
to w a n i“ , od la t  14, godz. 13 i 20.

SO PO T: „P o lo n ia ”  — „B ary - 
łeczk a“ , od la t  18, godz. 16, 18 
i 20, „ B a łty k ”  — „S ynow ie  lu ­
d u “ i „ Je s te m  lo tn ik ie m “ , od 
la t  7, godz. 16.30, 18.30 i  20.30, 
„ L e tn ie” (k o rty  ten isow e) - -  
„D zieln ica cu dów “, od la t  18, 
godz. 20.30.

Z Akademickich Mistrzostw Świata

G r e m l o w s l t f  
zdobywcę brązowego medaluw pfywaniu na 400 m stylem dowolnym

A kadem ickie M istrzos tw a Św iata niem al każde­
go dnia przynoszą sukcesy reprezentantom  Wągier. 
Spośród zawodników polskich  na jlep ie j spisują się 
dotychczas pływ acy i zapaśnicy, którzy dla barw  Pol 
ski zdobyli już k ilka m edali.

W alki o ty tu ł akadem ickich  m istrzów  św iata są 
niezw ykle zacięte, toteż codziennie tysiące widzów z 
w ielkjm  zainteresow aniem  ogląda je z try b u n  stadio­
nu.

PŁYW ANIE
W ielk ie  em ocje  p rzeżyw ano  n a  

b asen ie  p ływ ack im , k ied y  w y­
s ta rto w a ły  sz ta fe ty  k o b ie t 4X100 
s ty lem  zm iennym . D oborow a 
staw k a  zaw odniczek  zapow iada­
ła  c iek aw ą  w alk ę  i dob re  w y­
n ik i, L iczn ie  z e b ran a  p u b licz ­
ność n ie  zaw iod ła  się. S z ta fe ta  
w ęg ie rsk a  w  sk ładzie : T em es, 
K ille rm a n , L ito m eritzk y , Szftke 
w y g ra ła  p ew nie  u s ta n a w ia ją c  
re k o rd  św ia ta  w y n ik iem  5:07,8. 
N iezw yk le  zac ię ty  p o je d y n e k  
stoczy ły  nasze re p re z e n ta n tk i z 
p ły w aczk am i rad z ieck im i. N a 
p ierw szych  dw óch  zm ian ach  
G elln er i G ry k a  s tra c iły  n ieco  
do sw oich  rad z ieck ich  k o leża­
n ek , a le  w sp an ia le  p ły n ąca  K le- 
m iń sk a  n ie  ty lk o  n a d ro b iła  s t r a ­
tę , a le  w yszła  n a  czoło z p rze ­
w agą ok. 4 m. N ies te ty  n a  osta t 
n ie j zm ian ie  M iln ik ie l z rob iła  
le k k i fa ls ta r t  1 zespół po lsk i zo­
s ta ł zd y sk w alifik o w an y , tra c ą c  
s re b rn y  m edal. P o lk i u zy sk a ły  
czas 5:18,4, k tó ry  je s t o 6 sek u n d  
lepszy  od re k o rd u  P o lsk i.

W ynik i: 1) W ęgry  — 5:07,8, 
2) ZSRR — 5:20,0, 3) CSR —
5:32,4.

D oskonałą  fo rm ą  b ły sn ą ł G rem  
low ski w  fina le  400 m  st., do w. 
Od s ta r tu  do m e ty  p row adził 
b e z k o n k u re n c y jn y  N yek i. N a 
d ru g ie j p ozycji p ły n ą ł ca ły  czas 
d ru g i W ęgier C sordas, a  za n im  
A bow ian  (ZSRR) i G rem low ski. 
P o lak  n a  150 m  s tra c ił  około 3 
m e try  do A bow iana, ale w  p o ­
łow ie d y sta n su  doszedł go. N a 
o s ta tn ic h  50 m  G rem low ski ro z­
począł im p o n u ją c y  finisz, m in ą ł 
A bow iana i zb liży ł się bardzo  
do C ordasa, z k tó ry m  p rzeg ra ł 
zaledw ie o 0,7 se k „  zdobyw ając  
b rązow y  m edal. T o łkaczcw ski 
za ją ł szóste m ie jsce , b iją c  r e ­
k o rd  życiow y 4:54,5.

BOKS
T u rn ie j b o k se rsk i o A kadem ie  

k ie  M istrzostw o Ś w ia ta  cieszy  
się  o lb rzym im  za in te reso w an iem . 
Co w ieczó r k ilk an aśc ie  ty s ięc y  
w idzów  og ląda  z try b u n  s ta d io ­
n u  em o c jo n u jące  w alk i. B okse­
rz y  w alczą  k a żd y  z każdym , a 
o d pada je d y n ie  zaw odnik , k tó ry  
p rz e g ra  przez  k .o D otychczas 
los ta k i  sp o tk a ł W ęgra K issa w 
c iężk ie j, k tó ry  ju ż  w  I ru n d z ie  
zo sta ł zn o k a u to w a n y  przez  R u­
m u n a  F u resza  o raz  B o n n e ra  — 
S zkocja  w  w alce  z D em eterem
— R u m u n ia  (w aga lek k o p ó łśred - 
n ia) i C h inna — I rla n d ia  w  spo t 
k a n iu  z N icu lescu  — R um u n ia  
(w aga półciężka).

W w adze m uszej k a n d y d a ta m i 
do ty tu łu  są  S to ln ik ó w  — ZSRR 
i D obrescu  — R u m u n ia . Obaj po 
k onali sw oich  p rzec iw n ik ó w  — 
K arp a tieg o  — W ęgry  i B u łgara  
A lek san d ro w a . N iespodzianką są 
dw ie po rażk i' K arp a tieg o , na  k tó 
rego  W ęgrzy b ard zo  liczyli.

W kogucie j fa w o ry te m  je s t  do 
sk o n a ły  S tiep an o w  — ZSRR. Po 
k o n a ł on R u m u n a  Scopiu i A u­
s tr ia k a  S tessla . J e d y n y  w  t u r ­
n ie ju  re p re z e n ta n t N iem iec zach. 
B iokcs po p o rażce  z S copiu  po ­
k o n a ł S tessla . S zkot G oldberg  
p rz e g ra ł obie w a lk i z B u rn y m
— B u łg aria  i  z W agnerem  — 
W ęgry.

W p ió rk o w ej o d b y ły  się do ­
ty ch czas  dw ie w alk i. H o rv a th  
W ęgry  w y g ra ł z M arg e ritem  — 
R u m u n ia , a Z asu ch in  z S ham em
— NRD. W le k k ie j po dw a zw y­
c ięs tw a  m a ją  Ju h a sz  — W ęgry 
i D aniłow  — B u łg aria . O baj w y ­
g ra li z W inogradow em  — ZSRR 
i K u m arem  — In d ie .

W  lek k o p ó łśred n ie j dw a zw y­
cięstw a odniósł S akaos W ęgry 
z P e r ry  Ir la n d ia  i F an i Iran . 
P e r ry  p o k o n a ł A u se ra  A u stria , 
F an i w y g ra ł z A userem , a De- 
m e te r  R u m u n ia  zno k au to w ał 
B c n n a ra  S zkocja.

W p ó łśred n ie j bez  p o rażk i je s t 
dot^mhczas D oeri W ęgry . Z w y­
cięży ł on D eb ark o w a NRD i S ar 
d a r la n a  B u łg aria . Ł oginow  — 
ZSRR po p o rażce  z S erbu  R u ­
m u n ia  w y p u n k to w a ł F o ly  Szko­
c ja . N o sh ir In d ie  p rz e g ra ł z Ser 
d e rian em  i z D abarkow em .

W  le k k o ś re d n ie j D arbaise lli 
ZSRR i P ap p  W ęgry  m a ja  po 
je d n y m  zw ycięstw ie. P ie rw szy  

7  M itrew em  B u łg aria , d ru g i z 
P onescu  R um unia.

W Średniej P ia c h y  p rz e g ra ł z 
pow odu k o n tu z ji  z R um unem  
N egrea .

W p ó łc iężk ie j N icu lescu  zno­
k a u to w a ł w  I I  ru n d z ie  C hinna 
I rla n d ia , a W ietzschke — NRD 
w y g ra ł z S en k in em  ZSRR. Sen- 
k in  w y g ra ł w. o. z C hinnem , 
a Szilvasi — W ęgry  zw yciężył 
przez  d y sk w a lifik ac ję  N icu lescu .

W ciężk ie j F u re sz  R um unia  
w y g ra ł przez k. o. z K issem  — 
W ęgry.

SZERM IERKA
Ja k  by ło  do p rzew idzen ia , In ­

d y w id u a ln y  tu rn ie j  o A kadem ie

Radio n a dzień 5 b m ,
n a  fa li 202,16 m

7.00 — D zienn ik  p o ran n y . 7.15 g ra m  lok
— M uzyka p o p u la rn a . 7.40 — Ko 
m u n ik a ty  — lok. 7.43 — P ro g r. 
dn ia . 7.43 -— S tan  pogody. 7.50
— W iad. 7.55 — P ro g ram  dnia.
8.00 — D w ie su ity . 8.25 — Serw is 
CZRM d la  ry b ak ó w  — lok. 8.30
— D la dzieci opow. d r  J . A n to ­
n iew icz  „N a b a rw n y ch  łąk ach " .
8.50 — P rz e rw a . 11.50 — k o m u ­
n ik a ty  — lok. 11.57 — S ygnał 
czasu . 12.04 — W iad. 12.10 — W al 
ce kom p. rad z ieck ich . 12.25 —
Radź. m u zy k a  ludow a. 12.45 —
A ud. d la  w si. 13.00 — K om uni­
k a t  P IH M  dla  ry b ak ó w  — lok.
13.05 — P ro g ra m  dn ia . 1310 —
P rz e g lą d  p ra sy  stó ł. 13.15 — Gra 
o rk . rozg ło śn i szczecińsk ie j. 14,00
— W iad. 14.05 — In fo rm a c je . 14.09
— K o m u n ik a t o s ta n ie  w ód. 14.10
— M uzyka p o p u la rn a . 15.00 —
R adiow y  k lu b  ra c jo n a l. 15.15 —
K o n c e r t abso lw en tó w  P ań stw .
Ś re d n ie j S zko ły  M uzycznej w 
G dańsku . 15.40 — „S w o jsk ie  m e­
lo d ie" . 16.00-17.00 -  P ro g r . lok .
17 00 — D la dziec i au d . „ J a k  to 
n a d  B a łty k ie m  b y w a "  — L. K rze  
m len ieck ie j: 17.30—18.15 P ro -

18.15 — W iad. 13.20 — 
M istrzow ie sceny  opero w ej. 18.50
— Pog. d r  J . Ż ab ińsk iego . 19.00
— M uzyka 1 ak tu a ln o śc i. 19.25 — 
„U  p o e tó w " — w iersze  łódzkie. 
19.45 — K om pozy to r ty g o d n ia  — 
J . V erd i. 20.30 — S cen a  po lska
— A. D u n a jew sk a . 21.30 — D zień
n ik  w ieczo rny . 21.45 — W iado­
m ości spo rtow e. 21.50 — D zien­
n ik  ry b a c k i — lo k . 22.00 — M u­
zy k a  tan eczn a . 22.20 — „L as"  — 
pow . H. B oguszew skiej i J . K or 
nackiego. 22.40 — Z sa l k o n c e r­
tow ych . 23.20 — S o n a ta  fo rte p ia ­
now a — C zajkow ski. 23.55 —
O sta tn ie  w iad . 24.00 — H ym n i 
kon tec au d y c ji.

P ro g ram  lo k a ln y . 5.25 — M u­
zyka p o ran n a . 16.00 — A udycja  
dla m łodzieży  „Ż n iw a"  — rep o r 
taż . 16.15 — „P rzy  m uzyce  o spor 
cie". 16.25 — A m ato rsk ie  zespoły  
p rzed  m ik ro fonem . 16.40 — A ud. 
m orska . 16.50 — M uzyka rozryw  
kow a. 17.30 — C odzienny  p rze ­
g ląd  w ydarzeń . 17.40 — A u d y cja  
św ie tlicow a z g ro m ad y  L ipusz. 
18.05 — R eportaż  ak tu a ln y .

k le  M istrzostw o Ś w iata  w e flo ­
rec ie  m ęsk im  p rzy n ió sł sukces 
W ęgrom . T y tu ł m istrzo w sk i zdo 
b y ł G yuricza , k tó ry  w y g ra ł w 
f in a le  \yszystk ie 7 w alk . N astęp ­
n e  m ie jsca  za ję li: 2) Szocs W ę­
g ry  5 zw ., 3) U ray  R u m u n ia  5 
zw ., 4) P acse ry  W ęgry  4 zw., 5) 
M arosi W ęgry  3 zw., 6) Z ayan  
E g ip t 3 zw., 7) R yaz E g ip t 1 zw., 
8) Som odi W ęgry  0 zw.

W  p u n k ta c ji  d ru żynow ej flo ­
r e tu  in d y w id u a ln eg o  i zespoło­
w ego p ro w ad zą  W ęgry  31 p k t 
p rzed  P o lsk ą  i R u m u n ią  po 10 
p k t.

R ozegrano  rów nież  e lim in ac je  
w e f lo rec ie  in d y w id u a ln y m  k o ­
b ie t. B e zk o n k u ren c y jn e  by ły  tu  
W ęgierki z dosko n a łą  Z sab k ą  na  
czele. O bok n ie j w yró żn iła  się 
M oray . O bie z a ję ły  p ierw sze 
m ie jsca  w  sw oich  g ru p a c h  e li­
m in acy jn y ch . Do f in a łu  weszło 
6 W ęgierek  i 2 R u m u n k i.

TEN IS
R ozpoczął się tu rn ie j  ten isow y, 

w  k tó ry m  u d z ia ł b io rą  re p re z e n  
ta n c i R um u n ii, CSR, W ęgier, 
B elg ii, In d o n ez ji, A fry k i Z ach., 
L ib a n u , NRD i  N iem iec zachod­
n ich .

W grze p o jed y n cze j m ężczyzn 
fa w o ry ta m i są m łodzi re p re z e n ­
ta n c i W ęgier V ad, Ja n cso  1 Si- 
ko rszky .

W grze  p o jed y n cze j k o b ie t 
g ra ją  m . in . R u m u n k a  N atn ian , 
S te tin o y a  1 M elkova (CSR), W ę­
g ie rk i V ajd a  i Szabo.

W p ie rw szy ch  g rach  R u m u n k a  
N am ian  p rz e g ra ła  z Szabo 6:4, 
4:6, 6:8, V ad p o k o n a ł U nverd ros- 
sa (NRD) 6:0, 6:1, 6:1, S ikorszky  
— B o rm an n a  (N iem cy zach.) 6:2, 
6:4, 6:1, a  Ja n cso  — S tra u b a  
(NRD) 6:2, 6:1, 6:2.

Na koloniach letnich
M ŁO DZIEŻ ZDOBYWA ODZNAKĘ OSPO
Bo „Socjalny“ pamięta o sporcie
W Kaliskiej, pow. S taro­

gard, nie trzeba nikogo py­
tać o drogę do szkoły. Już  
bowiem z okien w jeżdżające 
go na m ałą stacyjkę pocią­
gu widać dom inujący nad 
całym m iasteczkiem  wielki 
budynek z cegieł. Piękny, 
dwupiętrow y gmach o nowo 
czesnej konstrukcji przyku­
wa uw agę wszystkich. Miesz 
kańcy Kaliskiej dum ni są ze 
swojej szkoły i nie ukryw a­
ją  radości, że ich pociechy 
mogą się uczyć w e wzorowo 
urządzonych, dużych i jas­
nych salach, że mogą korzy­
stać z bogato wyposażonych 
gabinetów  i sali gim nastycz­
nej, posiadającej dostateczną 
ilość sprzętu.

Szkoła podstawowa w  K a­
liskiej zdobyła sob ie . uzna­
nie. I to nie tylko wśród mie 
szkańców i ich dzieci, ale na 
w et wśród dzieci pracow ni­
ków „Arki“, „Dalm oru“, 
PLO i PRO z tró jm iasta , 
które rokrocznie przyjeżdża­
ją  tu  w  okresie letnim , by w  
tym  w łaśnie budynku szkol­
nym znaleźć wzorowo przy­
gotowane przez „A rkę“ kolo 
nie letnie. Tu wypoczywają, 
up raw ia ją sport i nab ierają  
sił do dalszej nauki.

się
Oto budynek szkolny w Kaliskiej, w którym znajdują 
wzorowo przygotowane przez „Arkę" kolonie letnie.

Od kilku  dni w  Kaliskiej 
przebywa ponad 200 chłop­
ców w  w ieku od 6 do 15 lat. 
Wszyscy podzieleni zostali 
na grupy, w zależności od 
wieku. G rupy nazwano za­
stępam i, a cała kolonia tw o­
rzy drużynę harcerską im. 
„Budowniczych Polski Ludo 
w ej“.

* * *
Gdy o godz. 7 rozlega się 

sygnał pobudki, chłopcy wy 
skaku ją  z łóżek i w ybiegają 
przed budynek. Po 5 min. ca 
ła kolonia g im nastykuje się 
pód okiem instruktorów  WF. 
Po gim nastyce — mycie, sła 
nie łóżek, potem  apel poran­
ny 1 wreszcie śniadanie, a po 
tem  zajęcia w zastępach.

Trzej instruk torzy  wycho­
w ania fizycznego Rowiński, 
P isarski i P ięta  m ają sporo 
roboty. Chłopcy, szczególnie 
starsi, chcą grać w  piłkę noż 
ną, inn i w  siatkówkę, a 
wszyscy podczas pobytu na 
kolonii p ragną zdobyć od­
znakę BSPO.

Kierownictwo kolonii oprą 
cowało więc wspólnie z in ­
struk to ram i szczegółowy plan  
zajęć na cały miesiąc, k tóry  
m a umożliwić chłopcom 
upraw ian ie różnych dyscy­
p lin  sportowych i zdobywa­
nie norm  na odznakę.

A  trzeba przyznać, że w a­
runk i ku  tem u m ają dosko­
nałe. Szkoła dysponuje 2 bo­
iskam i do siatków ki i bois­
kiem  do gry  w  szczypiornia- 
ka. Pomoc przyrzekł rów ­
nież miejscowy LZS, tak  że 
program  zajęć przygotow any 
przez kierow nictw o przewi­
d u je  przeprow adzenie szere­
gu spotkań tow arzyskich m ię 
dzy grupam i kolonijnym i 
oraz LZS.

W ielkim powodzeniem 
w śród chłopców cieszy się 
szczypiorniak i  inne gry  spor 
towe. Toteż w  godzinach po­
południowych na boisku zbie 
ra ją  się grupy, k tó re  z zain­
teresow aniem  słuchają w y­
kładów  teoretycznych in ­
struk torów  i... ćwiczą z za­
pałem . Zgodnie z progra­
mem, instruktorzy poświęca­
ją  wiele czasu na prow adze­
n ie zabaw  terenow ych. „Lek 

układane są jak  najcie-

Już padły pierwsze piłki
w mistrzostwach tenisowych Wybrzeża

Instruktor WF Pięta udzie­
la ostatnich wskazówek. Za 
chwilę rozpocznie się mecz 
szczypiorniaka.

Przygotow ania do zdoby­
w ania norm  prowadzone są 
już regularnie. Chłopcy rzu­
cają piłką palantow ą, grają 
w szczypiorniaka, ćwiczą 
skoki w dal i wzwyż, tre n u ­
ją  biegi, marsze, a jeżeli po­
goda dopisze, zaczną pływać.

W każdą niedzielę rozgry 
w ane będą też spotkania to­
warzyskie, a na zakończenie 
tu rn u su  zorganizowane zo­
staną igrzyska kolonijne, któ 
re  wyłonią mistrzów w po­
szczególnych konkurencjach.

Jak ie  będą w yniki tej pra 
cy? O to jesteśm y spokojni. 
Ubiegły tu rnus, na którym  
przebyw ały sam e dziewczęta, 
przyniósł uczestnikom  ponad 
40 odznak BSPO.

cje'
kaw iej tak , aby wszystkich odznak BSPO. 
ćwiczących zainteresowały.

W Kaliskiej odpoczywa po 
nad  200 chłopców. Spędzają 
oni czas na przyjem nych za­
bawach, grach i zajęciach 
sportowych. Bawią się dosko 
nale i czują się dobrze. Po 
beztroskim  odpoczynku w ró­
cą do szkół pełni sił i zdro­
wia. Wszystko to zawdzięcza 
ją  dobrem u kierow nictw u 
„A rki“, którego dział socjal­
ny pomyślał nie tylko o ko­
loniach, a le  um iał zorganizo 
wać je  tak , by  wypoczynek 
dzieci połączyć z popularyza 
cją sportu przez planowe i 
system atyczne przygotowa­
nie młodzieży do zdobywania

Turniej tenisow y w  Sopo­
cie zaczyna się z wolna „roz 
kręcać“. Rozgrywki trw a ją  
już dwa dni, przy czym od­
bywają się one na 4 kor­
tach jednocześnie. Tenisistów 
uw ija się więc dużo, ale 
spotkania nie są jeszcze 
atrakcyjne.

Z dotychczas rozegranych 
spotkań najbardziej podobał 
się pojedynek Kwiatka z Ra 
dziwonką zakończony zwycię 
stwem K w iatka 6:3, 6:3. By­
ła też i pierw sza niespodzian 
ka w  "postaci porażki rozsta 
wionego na 6 m iejscu Kud­
lińskiego (CWKS). W yelim i­
nował go w dwóch setach 
(6:4, 6:2) zawodnik w rocław ­
skiej Gwardii F g e . K udliń­
ski był parę la t tem u wice­
m istrzem  Polski juniorów  i 
w raz z Radziem należał do 
najbardziej u talentow anych 
tenisistów  młodszego poko­
lenia. O statnie dwa lata 
K udliński nie b rał udziału 
w poważniejszych turniejach 
i dlatego nie poczynił żad­
nych postępów.

Pocieszającym objawem 
jest duża liczba startu jących 
juniorów . W ielu z nich ma 
jeszcze poważne braki, ale 
wszyscy walczą niezwykle 
am bitnie, przewyższając pod 
tym  względem swoich s ta r­
szych kolegów. Powszechną 
uwagę zwraca Ra siebie 13- 
letni G ustaw  Mach, który 
należy do sławnej rodziny 
lekkoatletów . M alutki ten 
chłopiec zdradza duże zdol­
ności tenisowe, a zaciętość i 
olbrzym ia am bicja jak ą  w y­
kazuje w  czasie gry zjedna­
ła mu sym patię całej pub­
liczności.

W czoraj odbyło  się losow anie 
g ie r p o jed y n czy ch  k o b ie t i g ier 
p o d w ójnych  m ężczyzn.

W śród k o b ie t rozstaw ione zo­
s ta ły : R udow ska, A ndró tow a,
Fogelm an  i G erigków na. W d e ­
b lach  m eżczvzn ’-"--taw io n o  p a ­
ry : K w iatek -O le jn iszy n , S eb ra la- 
P io tro w sk i, K o rn e lu k -P a lm o w - 
ski, Ł uck iew icz-Ż yznow ski.

A oto w y n ik i c iekaw szych

sp o tk a ń : g ra  p o jed y n cza  m ę ł-  
czyzn — P alm o w sk i — O sińsk i 
6:1, 6:1, Ł uck iew icz  — Jęczeń  
6:1, 6:3, T rech c iń sk i — P rz e w o i-  
n y  6:2, 6:1, T arg o w sk i — S abo- 
lew sk i 6:3, 8:6, T arg o w sk i — Saw 
W aszkiew icz 6:3, 6:3, S eb ra la  — 
K. K raw czy k  7:5, 6:2, K o rn e lu k
— F ilipow icz 6:4, 6:1, W ójcik  —» 
K ołcz 6:4, 6:4, P rim iń sk i — K u ­
delsk i 6:3, 6:4, C e le jew sk i — D e tt 
la f f  6:2, 6:1, R adziw onka — F ra ń  
kow ski 4:6, 6:3, 6:1, P rim iń sk i — 
W ójcik  1:6, 6:4, 6:4.

G ra  p o jed y n cza  ju n io ró w : B ia
siak  — Z ydorczy k  6:4, 9:7, B iel­
sk i — L u ty ń sk i 6:3, 6:3, R ouba
— S zostak  '6:8, 6:4, 6:3, F ilipo­
w icz — W ykrzykow sk i I  6'3, 8:1, 
M ach — K u n d z ie r  6:2, 7:5.

(W yrz.)

Dziś we Wrzeszczu

mecz piłki ręcznej
Budapeszt —  

Kadra Narodowa
Przypominamy, że dziś 

na stadionie Budowlanych 
we Wrzeszczu odbędzie sic 
międzynarodowe spotkanie 
w piłce ręcznej pomiędzy 
reprezentacją Węgier, w y­
stępującą pod firmą Buda 
pesztu i poiską kadrą na­
rodową. Drużyny kobieco 
grać będą o godz. 17, a 
mężczyźni o godz. 18.

Bilety można nabywać w 
„Orbisie” w Gdańsku i w 
kasach stadionu.

T u r y s t y c z n yraid nocny PTTK
PTTK  w G dańsku organi­

zuje w  dniach 14 — 15 bm. 
nocny ra id  turystyczny. Od­
praw a drużyn biorących u - 
dział w  raidzie odbędzie się 
14 bm. o godz. 18,30 w  dwóch 
punktach  wyjściowych — we 
Wrzeszczu i w Sopocie.

Dokąd jedziemy na w ycieczkę?

(jot)
W idok n a  Jezioro F a tü lsk ie

Gimnastyka Wybrzeża na dobrej drodze
Kto by się na W ybrzeżu 

spodziewał, że powstanie 
tu  Technikum  W ychowa­
n ia  Fizycznego i spowodu­
je  m asowy i szeroki roz­
wój gim nastyki. A  jednak  
rok 1952 m ożna nazwać 
rokiem  przełom owym  w 
gim nastyce W ybrzeża. Po­
w stanie sekcji gim nastycz­
nej Z ryw u p rzy  TWF, nie 
tylko zwiększyło kadry  
gim nastyków , ale spowo­
dowało ryw alizację wśród 
k ilku  zrzeszeń. Efektem  
tego są poważne osiągnię­
cia naszych gim nastyków  
nie tylko w  skali w oje­
wódzkiej, ale krajow ej.

Dowodem tego była II 
Ogólnopolska Spartakiada. 
Pozwoliła ona porównać 
siły zrzeszeń naszego wo­
jew ództw a i okręgu ze 
zrzeszeniam i i okręgam i 
całego k ra ju . Okazało się, 

'że nasi gim nastycy poczy­
nili poważne postępy. Ich 
najw iększym  sukcesem  by 
ło zajęcie przez reprezen­
tację  ZS Zryw  pierwszego 
m iejsca w  klasie II kobiet. 
Sukces ten  nab iera  szcze­
gólnego znaczenia, skoro 
zważymy, że w  20-osobo- 

•wej drużynie aż 13 gim na- 
styczek to  członkinie gdań 
skiego Zrywu. N a 74 s ta r­
tu jące  w  klasie II, w  pierw  
szej dziesiątce było 5 gdań 
szczanek, a mianowicie 
Toczko, Ciesielska, Ciem­
niak, Górska (ze Zrywu) 
oraz Ogonowska z AZS 
WSE. Pow inny one wraz 
z Freitag (Spójnia) w przy 
szłym roku stanow ić dos­
konałą klasę I.

W oparciu o te  zawod­
niczki, możemy jak  żadne 
z województw, kandydo­

w ać do pierw szeństw a w  
gim nastyce kobiet na szcze 
b lu  centralnym .

Poważnym  sukcesem  
gim nastyki W ybrzeża było 
zajęcie przez Jankiewicz z 
Gwardii pierwszego m iej­
sca w  klasie  I. Zawodnik 
ten  jeszcze w  ubiegłym  ro ­
k u  startow ał w  klasie  II. 
Rychłe zdobycie ty tu łu  mi 
strzowskiego leży w  jego 
możliwościach.

Sukcesem  było również 
uzyskanie m inim um  klasy
I przez Tarbowską i Koło­
dzieja z G w ardii oraz Po­
laka ze Zrywu.

O ty m  ja k  szeroko rep re  
zentowani byli gim nastycy 
W ybrzeża 'na spartakiadzie, 
świadczy również udział 
dwóch zawodników w  k la ­
sie I i 4 w  klasie II z re ­
prezentacji Gw ardii, k tó ra  
ogółem liczyła 24 zaw od­
ników.

Osiągnięcia naszych gim 
nastyków  byłyby jeszcze 
większe, gdyby nie absen­
cja Szczerbińskiej z G w ar 
dii, k tóra n ie  tak  dawno 
zajęła na m istrzostw ach 
św iata w  Rzymie 27 m ie j­
sce na 140 startu jących , 
zaś trzecie m iejsce w śród 
Polek. (Zawodniczka ta  nie 
startow ała z powodu zda­
w ania w  tym  czasie w aż­
nych egzaminów).

Co więc przyczyniło się 
do tego, że nasi gim nasty­
cy spotkali się z ogólnym 
uznaniem  u  obserw atorów
II spartakiady?

W pierwszym  rzędzie za 
wdzięczyć to  należy urna- 
sowieniu gim nastyki. W 
chw ili obecnej gim nastycy 
naszego województwa, a 
je s t ich praw ie 500, są

zgrupowani w  czternastu 
sekcjach. W śród zrzeszeń, 
do najsilniejszych należą: 
Zryw, S tal i Gwardia. Po­
ważnym  osiągnięciem n a­
szych gim nastyków  jest po 
w stanie dwóch sekcji gim­
nastycznych ludow ych ze­
społów sportowych przy 
POM w  Kościerzynie i w 
Owidzu, pow. S tarogard, 
k tóre skupiły już 56 zawód 
ników.

trzeba, że rozwój gim na­
styki w  województwie 
gdańskim  byłby jeszcze 
pełniejszy, gdyby i pozosta 
łe zrzeszenia doceniały zna 
czenie te j dziedziny sportu 
w  naszym  ruchu sporto­
wym. Dzieje się jednak 
tak, że np. Budowlani, 
W łókniarz i Unia nie robią 
nic dla spopularyzow ania 
gim nastyki wśród swoich 
członków. G im nastyka nie

Klasyfikacja naszych za 
wodników jest następu ją­
ca: w klasie m istrzowskiej 
1, w  klasie 1 — 8, w  k la­
sie II — 39 i w  klasie III 
— 142 zawodników.

Stwierdzić tu  jednak

znalazła również wl/.ć.-iwe- 
go k lim atu  w Spójni, któ­
rej zawodnicy przez 2 mie 
siące pozbawieni byli hali 
sportowej oraz w AZS, 
którego zawodnicy przez 5 
miesięcy nie trenow ali. Sła

be zainteresow anie gim na­
styką w ykazuje również 
W ydział Oświaty, k tó ry  w 
bieżącym sezonie nie sk la­
syfikował an i jednego za­
wodnika, mimo iż plan wy 
nosił 173 klasy. Poważnie 
obniżył również^ pracę Ko­
lejarz. W Gdańsku, gdzie 
kiedyś pracow ała dobrze 
zapow iadająca się sekcja, 
zlikwidowano ją, bo było 
to wygodniejsze niż troska 
o jej rozwój.

Białym i plam am i w gim 
nastyce naszego wojewódz 
tw a są dotychczas Elbląg, 
Kwidzyn, Wejherowo, Mai 
bork i Tczew. Szczególnie 
przykrym  jest b rak  gim ­
nastyki w Elblągu. Dziwić 

■ się należy, że Rada O krę­
gowa Stali otaczająca wiel 
ką troską gim nastyków 
przy Stoczni G dańskiej, 
nie bije się o rozwój gim ­
nastyki w tak  silnym  o- 
srodku sportowym, jakim  
są Zakłady im. G enerała 
Świerczewskiego w E lblą­
gu.

Jak  już powiedziałem, 
dziś jest nas na W ybrzeżu 
500 gim nastyków. Z ajm u­
jem y jedno z czołowych 
m iejsc w k raju . Obecnie 
naszym najw ażniejszym  za 
daniem  jest jeszcze szersze 
um asowienie tej pięknej 
gałęzi sportu, aby nie było 
silniejszego ośrodka spor­
towego na W ybrzeżu bez 
dobrze pracującej grupy 
gim nastyków.

WŁODZ, ORŁOWSKI 
przewodniczący rady tre­
nerów Sekcji Gimnastyki 

WKKF

Co r o k u  powstają nowa 
sz lak i tu ry s ty c z n o  n a  K aszu  
b ach ; n ie rzad k o  też  s ta ra  

sz lak i u le g a ją  p ew n y m  p rz e ­
ksz ta łcen iom . P o te m  p rzychodzą  
tu ry śc i. B eztrosko  p rzechodzą  
sz lak , n ie  z d a jąc  sobie sp raw y , 
ile  t ru d u  i p ra c y  w łożono w  po 
w sta n ie  tr a s  tu ry s ty c z n y c h .

Do m ało  zn an y ch , n ied aw n o  
zo rgan izo w an y ch  sz laków  tu r y ­
styczn y ch  n a leży  GOŁUBIE KA 
SZU B SK IE. Położone n ad  dw o­
m a jez io ram i: D ąbrow sk im  i P a  
tu lsk im , zachw yca sw ym  p ię k ­
nem . P o b y t w  G ołub iu  K aszub­
sk im  dosta rcza  n iezap o m n ian y ch  
przeżyć  i em ocji.

N a p ięk n o  te j m iejscow ości 
sk ła d a  się w ie le  czynn ików : 
w zgórza i p ag ó rk i p rzy tu lo n e  do 
je z io r  i lasy pełne  jag ó d  i g rzy ­
bów .

W ysokopiennym  lasem , p rz e ­
w ażn ie  ig lastym , d o trzeć  m ożna 
do p reh isto ry czn eg o  g rodziska  
G óra Z am kow a, położonego na  
pó łnocny  zachód  od G ołuhla 
(n iespełna  2 km ). D obrze zach o ­
w ane schody  k am ien n e  w iodą 
do w ałów  o b ro n n y ch  g rodziska  
i o ry g in a ln e j s tu d n i ocem b ro ­
w an e j g łazam i.

O dległość z G dyni do G ołuh la 
w ynosi 56 km . T rasa  ko le jow a 
b iegn ie  przez Ż ukow o, Enhi Dńt, 
W ieżycę, K rzesznę  w zdłuż iezio- 
ra  O strzyck iego , a  n as tęp n ie  Pa 
tu lsk ieg o  i D ąbrow skiego  — n a j­
p ięk n ie jsz y m  i n a jb a rd z ie j m a ­
low niczym  odcink iem  K aszub. 
M ożna k o rzy stać  z noclegu w 
sc h ro n isk u , k tó ry  k o sz tu je  3,50 
zł (m łodzież p łac i 2,10 zł).

A W IĘC, DO ZOBACZENIA 
W GOŁUBIU KASZUBSKIM !

S z a c h o w e
m i s t r z o s t w a

h & b i e t

W XIV rundzie szacho­
wych m istrzostw  Polski, Gór 
ska w ygrała z Nowak, 
Holuj z Juszczyk, Szpakow- 
ska z Samolewicz, Jochel- 
son z Wiewiórowską i Woj­
ciechowska z Bauzą. Partio 
Juszczyńska — Hermanów* 
i Zaborska — Konarkowska 
zakończyły się remisem.

O statn ia XV runda  zadecy 
du je o ty tu le  mistrzowskim . 
Najw iększe szanse posiada 
Hołuj oraz Górska.
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